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Ze wezyoukich hołdowniczych tlumóir, któ­
re odwied.i»ją Biumarka, aby czołem uderzyć 
\itzhd. prochem jego wielkości, tłum pornań- 
szioh N.emeów ey w sayoh uezuG,aeh pwai#
» ijazci cri» bo wszakże z laski tego ekc-kan- 
olai za on tuczy się pobikim ohlebrm, wygodnie 
żyje, wygrzewa się, rozmnaża jak pasożyt na 
na*z?i ziem*, w cieple sztucznej atrroafery, 
stworzonej usfawaxn arJdpołakisan. Gdyby nie 
bismarkowsKio prawa, cała ta zbieranin̂  nie- 
Hjueokioł hułyszów musiałaby szukać sobie ża­
ru może gdz’sś za oowinarri, więc nie dziw, żu 
trochę wdzięoł.na jest swemu dobrodziejowi 
Ale oprócz tejo potrzebuje ona jeszcze otuchy, 
że to, co jest, zmienić się nie powinno, a za 
tern i_ taj szuańozy wolno bidzie objadać pol­
ską ziem a przez długie lr ta. Próżua, jak do­
tąd, gadanina o „nowym kursie* muńała prze- 
cez tiochi! zaniepokoić pcsnań̂ kich Niemców, 
więo poszl: do Bismarka po pooicchę, po isa- 
pewnienie, iż nic im grozić n:e może, nie po­
winno, b( zdrowy roztądck narodu niemieckie • 
gc nie odbierze im polskiej kości. A Bistr' rk 
toęc tjlko czekał, aby jeszcze raz oałą swą 
żółć wylać na Polaków i wypowiedzieć, er ma 
naUpi&łc we wnętrzu, w którem — w skutek 
dziwnej org&nizacyi Lego człowieka — wszystko 
się przemienia w nienawiść

Więo podobno aż 1800 sztuk niemieckich, 
import: wary oh do Poznańskiego, przybyło w 
niedzielą do "Waroina, gdzie na krawędzi par­
ka zastaw .ono dla nich stoły, ucinające się pod 
be»zkami piwa i stosami kiełba.. W śrolku 
wzr es ono trybunę, z której całą rodzinę pra­
wił Bism. rk, od|)oWi«da %d na adres wręczmy 
ma w imieniu piejgraymów, a wyrażający na- 
dzifcję, ie Poznańskie stanie sięS niebawem na-; 
Włzros niamieesą 
wielkiemu

krajów ri iemieckich, jednakże niepkzyjaoiel ’r 
atrassburgu i A’za jyi nie tyleby zagrażał Stutt- 
gardowi i Monachium, ile by zagLażała Btr li­
nowi nieprzyjacielska pozyoya w pooliżu Odry. 
To też godzi się przypuszczać, że w stano- 
wozej chwili poświęcilibyśmy ostatniego żoł­
nierza i ostatni g,osz na obronę wschodniej 
granicy Niemiec, a ta gotowość nasz* wy- 
suroza, ażeby należunie waszoj prowiucyi do 
Niemiec, uważać wdie ludzkich pojęć, za zu­
pełnie zabezpieczone.

N!amoy w roszczeniach swoich ograniczy­
ły się na to, co nam, jako wielkiemu narodo­
wi w Europie konieczne jest do egzystenoyi, 
do swobodnego oddychania. Nie myśleliśmy o 
tem, gdzie dawnymi czasy mówiono i myśla­
no po niemiecku. Niegdyś mówiono n* półno­
cnym w.ncbouzie, a także gdzioinlaiej więoej 
po niemiecka, aniżeli dzisiaj. Pomyślmy tylko 
o n«vszym sojuszniku Autfcryi: jak silną była 
tam ni$mieokośó za czasów Józifa II i Maryi 
Teresy, toż niomieokeśó na Węg' zeoh była wte­
dy powiedziałbym nawst za silną. Myśmy 
zrzekli się windykowanu takion z-iwaętrznyoh 
piosiadłośoi niemieokioh, ale za to powetowa­
liśmy to *obie suwioie siłą naszej wewnętrzne 
łączności."

Przechodzą, do polityki polskiej oświad­
czył Bismark, żl trudności; jak;e mu się na­
stręczyły w ciągu 40 stoletniego urzędowauia? 
nia ôohod̂ iły od mas polskich, ale od polskiej 
szlachty, popieranej przoz duchowieństwo pol- 
sk.a. Nieatoty, niomieokie duchowieństwo kato­
lickie popi-rala polonizaoyę. „Dziwna to ,rtaś- 
ciwośó szczepu niemieckiego—rzekł B'smark— 
której ja jednak nie podzielam, żs wy-nauie 
religijup wyżej stawia aniżoli narodowość. Pol 
skie kobiety, która i jfc poazî -icm, eą bardzo 
przystępna wpływów, duchowieństwa i one to 
robią polską propagandę. Pomimo wszystkiego 
jednak bęlą Niemoy i nadal mieli kolosalną

cilerz, który, jak stm mówił, nikogo się nie b u, 
trochę się przioioż boi, Jeśli nie na" samych, 
to siły tkwiąoej w nasze idei.

Po pogrzebie hr. Paryża, syn ]egc przyj­
mował w Londynie w Growonoi-Hotel kilku­
set Francuzów, przybyłych na pogrzeb. Młody 
pretendent odczytał następującą deklarsoyę, 
która zupewne zastąpi zw yczajny w takich ra­
sa h manifest:

„Z bolesnem wzruszeniem prs1 'muję ten 
do wól w.szego oddania się i dziękuję zań. 
Wasze, obeunosó świadczy .nietylko o szacunku 
i przywiązaniu do tego, jktó̂ ê ośmy utracili, 
ale dowodzi zarówno was sj wierności dia za­
sad monarchii narodowej ' tradycyjnej- której 
jestem przedstawić'dem, a którą on mi w spu- 
śoizsic przekazał. Świadom jjsoem praw, jaaic 
ten spalek mi przynosi, i 'iadoai zarówno obo­
wiązków, jakiś nakładą on na mnie względem 
Francy i. Pro waizuay wspaniułymi przykładam:, 
«tóc> oŁcieo mó) dąwał mi za życia, a które u- 
śrrięmł swą śmiercią tak bohatersko oczeki­
waną, atak po chrześcijań"ku zniesioną, wzmo­
cniony udziałem waszym i nieobecnych przy­
jaciół, którjy zs wszyetkien stron F ranoyi 
przysłali mi wyrazy s weg oddania, a odzywa­
jąc się do wszystkich Indii serca, spełnię mę­
żnie misyę, jaka przypada m: w udziale. Oboó 
młody jesrezs, jestem świadom mych oborrjąii 
ków ; a przy wielkiej dl* F.anoyi miłości po­
święcę wszystkie ma -iuy i oełą moją energię 
na spełnienie tych obowiązków i przy pomoci 
Boitj, spełnię je.“

ie starue sięj nieęawem na- ( n>>(j Potjkkami, jeżeli tylko rz«
prowmeŷ lbowiem dzidki =  ̂^ ,Aok(ń z utl enlrgią bi!ouió będzi 
zyoielowi YatorLnda, nią- Łj-nni.: v«łlRa tarr«n»“., . zjednoczycialowi y awiaiiuu, j „Yegtigia terrent,mieokie narodowe uczucie zsrężmało 1 zrodziło, * * . . . . .  .,„1 ■( R:.

świadomość, że Wfslkojp̂ śffia -  tc kraj nie- W dłlsil>m toku,® ,6p“ ^ y mkeki. „Żadna ohwiejnośó która się Katami Polaków w r- 1881*
objaŵa, nie zagłuszy tej świadomość niemi- z p¥ “ * d. z sentymentalizmu, jakie-

owszem jPSz,z'e bardziej pobudzi ją do,** oddawali się Niemcy w owych oeasaoh, a

Piszą nam z Yiednu., 18 w.seśnii. :
Jeżeli p. Paork wczorajszą mowę w ko­

misy! dclegaoyi austryackiej, jek zapewnić, 
wygłosił nie tylko w imienia La.koyi młod> 
efeskiej, leez narodu ozc ikiego, byłby to do- 

ł0iŁ°̂ S3 wód, że drogi nasze a czeskie na polu polityki rząa 1 w Kflgirnni0zjjej stanowczo eiij rozchodzą. Miń, sz« 
o to, ozy w danym razie dyplomatyoznn kom- 
binaoya, obejmująca tak Rosyę jak Austryę, 
może być uważana jako możhwa lub nie. , We 
wrześniu r. 1872 po zjaździe berlińskim, po-

e ms-

energioznej dążności ku pogłębieniu pańsW I d. leJ ^  “lówił: „A jednak pikoiowc pocy - wyoh celów w Poz ańsKiem*. § oie dwóoh narodowości jest moilrca; dowodem
Ten frazes adresu r -cl B jmuru za mot- teg° Szwajoarya, a nawet górny Szląsk, 

to do swoi mowy i począł prawić Zimne było, Sdz>  stosunki są o wiele przyjaźuisjeize,swej mowy
ostry wiatr dął od północy, Je stary mena- 
wiłtnih rozgrzał się, rozsad ięttił — 1 okazał 
nam pełny zaszczyt swoją nienawiścią. Mówił tedy:

Głównym warunkiem powodzenia było, 
iżwSmy umieli zachować miarę w nascych 
dążeniach do zjednoczenia Niemiec. Myśmy 
triymŁ- się umifrkowanis., to też dziś mamy sil­
ną ręk jmię przynależności Wielkiego Księ­
stwa Poznań1,kiego do państwa niemie­
ckiego, a apecyamiŁ do Pru=. Stosunek lioze- 
bry niemiecKiego fundamentu ntszego gmachu 
do polshiogo, nit pow.em bardziej luźnego, »le 
mniej ochotnego, am enił się od tego czasu 
znacznie na korzyść żywiołu niemieckiego. Na 
2 miliony Polaków jest nas Niemców 48 mi­
lionów. Przy ta Zim składzie iczumio się samo 
przes się, że życzenia dwóch milionów nie 
mogą być decydujące dia 48 miUnów, zwła­
szcza w dzisiejszym wiftku, w k órym ostate- 
ozna deoyzj e polityczne zależne rą od wotum 
większości. Źarówno parlamentarne, jak i woj 
skewe siły, które bron ą przytiależności tych 
prowincji do Niemieo są dostateczne, aby z-.- 
pewnio ich posiadanie, c, nikt nie poważy ąię 
wątpić, że w danym razie siły te w porę bę­
dą użyte. Gdy z najwyższego miejsca padły 
nowa, że nanim oddalibyśn.,y Alz ioyę musia­
łaby cału nasza armif zginąo na bojewisku, 
nikt w to nie wątpił. Te et me słowa mr,ją 
zastosowanie takża do gramej wsefoodniej i to 
leszozi w większej mierze. Potrzebne nam i 
Poznańskie i Alzaoyi, a Poznańskie jaszcze 
barda c niż Alzacyr. Oesars powiedział, że bió 
się bęai-i-my do ostatniej kropli krwi o Ałzr- 
oyę, która jeet przedmurzem południowych

o wisie przyjażuiejsze, niż 
w Poziiańskiem, dzięki temu, iż nie ma tam 
sziaohty polskiej. Polski chłop i robotnik lu­
bią pokój, wrogiem uasr-y1̂ ;ost tylko szlachti. 
poiskr,. Uh-riejnośó polskiej polityki w Pru- 
sieoh szła w parze ze zmicnmjąoym si, wpły­
wem familii Radziwiłłów na dworze Frydery­
ka Wilhelma IY i pożaiuj. Dziś, dzięki Bogu, 
wzmocniło się poczucie, że w P iznańskiem 
żyją Nie,».cy, potrzebująĉ  pomocy i temu 
poczuciu możnri zaufać. Szu oh sio polski jest 
to najbardziej roihoyjne stworzenie, jakie kie­
dykolwiek istniało, a przytein identyfikuje 
się & 1: btralizmam. Gdyby powstało pań two 
polak’0, to nawet przewidzieć si* nie da, jak­
by się ułożyła < gzystenoya Niemców. Polska

zi,st .nawiać chcoiai oczywiście zagramjznk 
polityga monarchii nie może wyłącznie ki ero- 
w*ó sie ispiracyami, choćby wzzysckiuh Sło­
wian tek samo, jak nie powinna być wyłącznie 
niemiecką, albo madziarską. Ale ni mięszajmy 
do tej kwesfcyi „Słowian** i zostańmy przy CLe- 
ohaoh. Douragają się oni ścisłego sojuszu Austryi 
z Rosyą jidymj. z gorąoej miłości dla niej i * 
nienawiśoi do NJmoów. Ale iak p. Faoak — 
twierdząc, że sojusz potrójny ma tender oy o za- 
ozepno— sprzeciwił się prawdzie którą wyka­
zało piętnaści1, lut pokoju, tak tei nie utciuł 
przytoczyć ani jadnago argumentu, Łtó.yby ze 
stanowiska ogólnego interesu monarohii austro- 
węgie:okiei przemawiał za aojusztm z Rosyą. 
Ze stanowiska fpccyuluie czeskiego naiwni try­
buni t ia Ptoafr po takim sojuszu spodziewują 
się, że zwiększy on wpływ Ozochów. Ale w tern 
się groto mylą W tedy, gdy istniała liga ausfi-o- 
rosyjsko-niemieoka (18r72— 1877), Czasi znajdo­
wali srę w najsmutniejszem położeniu. Na od­
wrót po zawarciu sojuszu austro-niemieokiego 
w roku 1879 znacznie się sytuaoya Czechów 
poprawiła. Potrzeba tak niedojrzałych polity­
ków, jak posłowie młodoozesoy, aby nie uwzglę­
dniać tyoh faktów i nie rozumieć głębszego 
uroązku pomiędzy nimi a polityką zagraniczną. 
Ale mniej ;za o to. Tc pewna, żb młodoczesi 
skwapliwie starają się o to, aby wydrążać coraz 
szerszą otohłań między sobą a nami. Po hecy 
przeciwko koalioyi heca przeciwko wystawie, 
a ter-.z znowu demonstraoye russofilskie, i tak 

gratia in  mjlnitum !

śoi interuaoycn&lnfgo języka łacińskiego Sta 
now roropssjskioh, wówczas w głów ej rzeczy 
(pominąwszy niektóre lokalne wyjątki) nie od­
działywały na opruwy publiczne, ani sawet nu 
wojskowa, uwzżane jakr wyłączny prnywiisj 
lyceistwa, a tern mulej’ nu kwcetye uolityk 
zagnaniCŁaej. W tskinh czasaon dom hab*sburg- 
ski, chociaż po r. 1526 podstawę jego dziedzi- 
ciz-iej potęgi t??c "żyły kraje, zamiesekune r̂zê  
ludność nie należącą do iszoẑpu niemieckiego, 
mógł dzierżyć przewagę w Niemczech i posia­
dać prowinoye włosaia. które niwz& Jm wy­
dzierali aobie, bez wszelkiego względu na naro­
dowość, Frmouzi i Hiszpanie

W miarę jednak poLiyoznego dojrzewania 
mas ludowych, nasrnutsrzód tak zwanego 3-go 
stanu, wyparcia za ozkół i życia publicznego 
łaciny i zstąpienia j«j Językami krajowvmi, 
przeobrażenia instytuoyi cywilnych przez otwar­
cie, za pomocą parłam* itów, wyborów i prasy, 
szerszym warstw on bezpośredniego wpływu na 
rząay krujowe, tudziez przeobrażenia instytu- 
cyi wojskc wyoh za pomocą powszeohnej służby 
wojskowej, — upadał ów średniowieczny ustrój 
horyzontalny, wyobrażający Europę nie tyle 
pod formą szeregu odrębnych narodów, ile Dod 
formą mniej w.ęcej solidarnych od Madryt: do 
Warszawy, od Londynu do Netpolu Stanów 
społecznych; Europa podzieliła się cdtąd wer­
tykalnie na odrębne, przeważnie wrogie sobie 
narody, ten zaś rozwćj dokonywał się n. j wy­
raźniej około połowy bieżącego stulecia. Ŷ sku- 
tek tego przeobrażenia <aoBUuków c iadłu Drze 
waga Auitryi oieniaroieckiej w Nismozeob i 
we Włowzeoh. Eventu» belii inertu*! Pod Sado­
wą Prusy zwyciężyły tylko przypadkiem, ró­
wnocześnie pod Custozzą nawet Włosi został 
pobici. Że więc wlsśnie w t. 1866 skończył się 

szczęśliwie, a nawet śwletnia uô ierdzio swą 1 ów dziejowy proces, to można nazwać prsy- 
potęgę, i tomimo zmiennych losu kolei zaoho-1 jadkiem. Jednakże gdyby się me był skonozyJ 
waó do dni nuszvok plerwsaorzeune stanowi-, w r. 1866, byłoby to nastąpił: tak czy < rak wkilk» lat póżuiej, oonieważ st&aowoze przeo-

Si,1«

Frontem na Wschód!
Monarohia habsburgska od 600 lat umiał*

sko pomięazy najwięui.zemi mocarstwami Je­
żeli często w taj drugiej epcoe zdawał* się być 
bardzo poważnie zagrożoną w swym byoie, je­
żeli mianowiuie okoic połowy bieżąoego etalfa- 
oia pessymiści wrózyh jej nawet upadek, po­

wstał tak zwany sojusz potrójny niemiecko- f ohodziło to niewątpliwie ab zoyt skomplikow*- 
aastryaoko-rosyjski. W delegaci węgierskiej6M  mięazynarodowej poetyki au^ryaokiej. W  
hr. And-assy tę kumbinaoyę t4óm*:zył meto4,j tTor) ^morane. mai Stront1 A n s ta i *w.
Iudyan, ntórzy, uby ułaskawić dzikiego słonia, 
stawiają gc pomiędzy dwa już ułaskawione. 
Ale ta metoda w dypiomaoy: nie powiodła się. 
Bo już w 4 lata polem, „dziki słoń* ro»yisH 
wykazał jej bezużytSczuĉ ó. Gdy bowiem roz- 
uouiŁęły fli<; w r. 1876 ruch? na półwjBpie bał­
kańskim, Risya, nie zważaj *o wcale na napo­
mnienia dwóoh cesarskich sprzymierzeńców, 
rzuciła się w wir walki nawst okazy wała gorą­
ca ohęć zabrania Oarogrodu i potrzeba było 
naprzód donośnych greżb Anglii i Austryi, 
potem kongresu berlińskiego w r. 1878, aby 
pohamować zaborczy zapęd rcsyjsm.

My to wszystko p.zi,widzieliśmy już w r. 
1872 1 nie uderzyliśmy, aby Rosy a sojuszowi 

| potrójnemu poświęcił* swe tradycyjne ambmye. 
{Jednak po*łowie polscy, chooiaż ostrsegJi, nie 
opierali się po r. 1872 stanowczo ósrczeinemudopóki nie odzy-1 .ojuszowi potrójnemu. Wstrzemięźliwość ta tłó- 

Guańska i rouych | maczylo, uią pr̂ ed̂ wszystaiem rozwagą, że po- 
zawsze byłaby so- j lityka zagraniczna pańitwa, złeżonego z tak 

różnych i Imanych narodów, jat Austro-Wągry, 
nie może się wyłącznie zast jsowy« J do anty-

47)
O l*  U T M A .

Powieść w*pUC2««u» i papierów ćoulbjnyek spisa su 
przez Margana U-awaleańoic,

ą(Ji%g dalszy).
— Może to jednak jakoś dobrze będzie—po-

!... Po­

byłaby potęgą agrusy wną, i 
skał&by Prus zachodnich, 
piowmoyi i miast, dopóty 
jutzuikiem naszych wrogów.

„Kto dla bozpiecz ńafcwa prowmeyi wscho­
dnich chce spuścić się na szlachtę polską, tan 
da,» dowód grubej nieświadomości politycznej.
Oi_ Polaków jednak powinniśmy się uczyć łą­
czności. I my także powinniśmy przedewszyst- 
kiem należeć do narodn, a dopiero poti«m do 
stronnictwa. Musimy tworzyć zwartą falangę, 
w której każdy esy to postępowiec, ozy re- 
akoyomsta lub absolutysta, włócznie ową trzy­
ma przeciw narodowemu wrogowi. I my musi­
my wychowywać nasze kobiety 1 dzieci w du­
chu narodowym, a wtedy przyszłość do na* 
należeć będzie. “

Trk Bismark zesumował wszystko, 00 kie­
dykolwiek prawił o kwestyi wielkopolskiej N.i- 
Wojjo nic nie powiedział, ale odbieramy przy 
tej sposobności znowu daw ne wrnżenie, że &an-
inioyacywy Bazar wiejski.

Utopie, wskazywane ma przbz jego do- o sou sens ua założenie „Bazuru", to rzemieni
radcę, pana Krogul a, afc* ao rily dlań bodmec ] nioy zwlekali i zawodzili, nie ̂ ilnująo si^ ter

trop embratse, mai śtrem t! Austrya zwracała 
front ró-nocẑ śme na trzy stlony. Broniąc 
swej dawnej przewagi w Niemczech była zmu­
szona wyetępować do walki z rywalami w Niem­
czech, a nadto w imieniu ce*arstwa „oozyó wie­
kowe wojny 1 Franoya bez żadnej rzeczywistej 
korzysoi dla siebie. , W spadku po dawnymi 
Hohenstaufaoh objęła rcwmdykaoyę po z_ Alpa­
mi i naraiająo się na najdotkliwsze ofiary, 
upierała się przy swych dzierżawami ws Wło­
szech. Naruszcie aż do końca aeiiiego pituiecm 
była zmuszona nadto toczyć nieustanne wojny 
sa wsohodzie, nafcenoza * fcureokim; — od naj- 
n.ebezpieczn-ogo wsohodu, rosyjskiego, za­
słaniała ją Polska.

Ta wala* o potrójnym froncie ostatecznie 
zagrażał* monaiohii hab̂ burgskiej wyczerpa­
niem sił i wielkiem*. niebezpieczeństwami, bo 
owe pretensye opierały się po ozęśoi. na sztu­
cznych podsiawaon. Utizymać przewagę w Niem­
czech i wielką teryusryzmą pozyoyę w3 Wło­
szech było rzeczą możnwą, dopo :i nic rozpo- 
wszech uua nę zaiada naiodowośoi. Trafnie 
Klaczzo w awyoh „Wieczorach floranoaioh**

patyi lub sympatyi jednego z ńi h; diatego, I zauważył, że w ś.eamch wiekach ludność juro- 
thooiuż doskonale rozumieliśmy nienaturalnośi psjska dzieliła się horyzontalnie, w nowszych

i i chleli się wortykalma. W wiekaoL hednioh
mniej więoej solidarne grupy europejsku two­
rzymy duchowieństwo, szit,onta, kupcy, później 
legiści, artyśoi, na s»m koniec jeszcze hurnani- 
sci, którzy korzystaiąo z rozpow mechmonej w 
wykształconych kolaoii znajomości języka ła­
cińskiego, przebiegali Europę wszerz 1 wzdłua, 
czuli się równie a siebie w Rzymie, jak w Yi ie- 
duiu, Kifckowie, Paryżu lub Szwajoaryi, jak 
np. Konrad Ceites. Kailimach, Eiazm Roter- 
damczyk 1 mai. Masy, reprezentujące pierwia­
stek narado wołciowy w przeoiwstawioiiiu do 
mniej więcej solidarnymi przynajmniej w po­
glądach, przekonaniach, zwyozajaoh 1 znajomo-

uwego sojuszu z Rosyą, nie nsyraucabśmy je- 
duak UaSZjoh poglądów innym, zwłr.szcz::, że 
ówczesna osoba ministra spraw zagranicznych 
ręczyła zi to, że nie zgrze zy t osobistego za­
pału do R.syi.

Natomiast młodoczasi występują z dżiwa- 
c*ną pretonsyą, ab; zagroniczna polityka sto­
sowała się wyłącznie do ich sympatyi, a ra- 
ozej uprzedzeń. Wprawdzie p. Paoak usiłował 
rouszê zyó nieco pedstewę zaleoanej K&lno- 
kiemu polityki rusaofilikiej, twierdząc, że jej 
życzą sobie wszyscy Słowianin austryaooy. Po­
nieważ jednak to twierdzeń .v stanowczo mija 
się z prawdą, nie warto bliżej się nad niern

mej, .brażenie stosunków naroćowvol dbalszą prze 
wagę Austryi w Niomozeoh i Włoszech czyni­
ło niemożliwą.

On roku więo 1866 dwa dawne cele tra­
dycyjnej polityki huDoburbkiej, zmierzające ku 1 
utrzymaniu wyohmsj pozyoyi n* zachodzie, 
upadły- Cała wyższe, zdolność auscryaokiego 
męża dtauu z.isadz* się obecnie na tern, żeby 
dokładne rozumiał, ża owu ewcducya dokonała 
się nietyiko wskutek ui.iizoźę»iiwei wojny, lecz 
wskutek wewnętrznej £omeoznob>-i, że zatem 
w sze lk ie  u sił 'wam a. ..m iurw.j^ce do o d ty sk a m a  
utraconej na zachodnie p0x.ycyi, musiałyby mo- 
narchî  naraiiić na n*jboleśniejsze zawody 1 
najgfozolejsze niebezpieczeństwa, .ab każda 
afcjya cuntre naturę, i że więo zbawienia 1 wiel­
kiej przyszłości wypaaaszus&ó wyiąoroie smia- 
Lłi z wróceniem, frontu na woehói. Wprawdzie 
ow* tak potężna dawniej Tir cyt, która jaszcze 
w roku 168ć groziła Austry. zgubą, od dawna 
stal* się karykaturą państwową. Dmś o niej 
me można nawet powtórzyć „iScat mayni no- 
minią umbra.'i Nie sądzimy taż woale, żaby sta­
nowcza zwrócenie frontu na wsonod wymagało 
według starej metody prosoego zagarnięcia pół­
wyspu bałkańskiego. Owszem, ku tej sttonie 
zupełnie wystarczy •'aoszpieozyć sobie oparty 
nu sąsiedzkiej żyazliwośoi wpływ dyplomaty­
czny wśród oswobodzonych na odow słowmń- 
skich, a mianowicie wyzwolić je z wsaemiego 
wpływu rosyjskiego.

„Front uh wschód" w naszych stosankaoh 
nie m. że oznaczać nic mnego, jak baczne ozu- 
wanro nad wszelkimi ruonam tego w teryto- 
ryaineoi pojęciu olbrzym*, który dopu iro od 
niezbyt dawna stał su- ą̂siadem Auscro- V ęgier. 
ale krórego tradycyjna 1 przyrodrona polityka 
jrze na zachód. Żadne dyplomatyczne zape­
wnienia 1 umizgi nic mogą usenąu tego faktu 
1 wynikającego zeń rzeczy wistsgo antagonizm:, 
żyaotnych interesów Austryi 1 Rcsyi. Mogt 
nastać oh w de, w których ten antugomzm :s bar­
dzo różnych powodów nie tylko me zaznacza 
się dobitnie, ale nawet niby to oaikiem zniaa 
z widowni auropejsmej. Właśnir takf chwila 
naitała dziś, ohuoia* wystarczy sięgnąć wzro-

ności nie były należycie dopełnione w staramacn z domu, gośc;a tak niespodziewanego, że stanęła ton, w jakim mu jo zadała, me udawał s.
n icntiDAiiR na. u tn is m e i  ..Bazom * - tu rzem ieśL  . iak  w r s t i .  j in n i t f i i i ć t ir 7 ,v m it c w a n v  bpi, Że k to k o lw ie

silniejszy jeszcze od osobistych widoków i ko- 
rzyśoi, móie obowiązak względem własnej ro- 
cLmy naaa-ywał ma mieć na pan-ięoi.

Trzyjmowimo go po dwornoh rozmaicie, 
V jednych j&k paka brata, w drugioh dość 0- 
bojętoie, na .et z pewaem niedowierzaniem, a 
zdanył się nawtt jfckiś impetyk skwaecony i 
mehniuorny widocznie, który prosu, aby mu

bo już się zna 
nie myśli się

cieszai sam siebie — mota cię to ułoży 
czątek ĵ ażny trudny, tryaowe wszędzie trzeba 
płacić, aie później... przecież nie święci garnki
lepią!- A zmztą — dodawał, jako a”gummt „głowy napróźu, nie zawracał 
bard-o krańcowy w jago właanera przekonania 1 ua twoich przed sięSiorst wach i 
— oózbym lobił, gdybyśmy tak nigdy nie mie- h,ó zarwać ponownie, 
li wrćoiC do D aisdowoj ? tak ery owak, musiał- — Dostawiałem d„a lata temu masło jednej 
nym się zaorać do ozoĝ ś. Niepodobna ua bru jordzo z-,cnej wdowie — mówił opryskliwie 
ku 1 ost_u i co?... z powietrz* żyć czy z jał- ao swojego gościa — mia*a taoźe kiep ipo- 
*nuiny ?... I iywozy w Warszawie, takzj przyjazd 0*0-

i*o nażdej tak e, rozmowie z samym ao* j biioifc, po dwa razy nawet tygudUiijwo 1 cór?
bą żmasztk się do zdwujOuej energii, zattumia- 
]%° zarodki znier>hę<ieuifi, która się w nim oa- 
*ywało i prowadnił dalej rozpoozęte starania 0- 
koło urządzenia swojego Bnztru.

W tyoh objazdach najbardziej ostygał je
go organizatoraai z*pai.

Srodzjewał się, żc wszystko pójdaje mu, 
jak z płatka, żs znajdzie wszędzie gotowość, 
życzliwą pomstio, zachętę dc przedsięnioratwa, 
które n iału na uelu wpra wdzio j«go własny in­
teres, pcśiedmo łączyło się ze sprawą pod- 
niesî uia przemysłu rodowego, gospodarstw- 
domowego ua wsi, produscyi i nodowii, które 
miaio fonUę kupiecką, ale mogło zamienić uię 
u*: pra.rdziwą instytaoyę tkonumiozno-han- 
dlową-Roiły mu się po głowie plany szersze 
Bt>ółok i sfowarz.łozdń ziemiańskich, których 
°knisKiem miał być założony z jego własnej

masło się wściekło, a wdowę dyaoli wzięli, Nie 
giupiin ryzykować po raf drugi. Po 00 mi się 
im mieszać w takie sklepikarsLie ia«jresa ?... 
Paońoiarz mi zabiera mleko - ben kłopotu mam 
stały dochód *. gotówkę, a kiedy w pasyę wpa­
dnę, to żyda jeszcze wytłakę, gdy mi się po­
doba i dobrze.Słowińskiemu tj, wizyta dam aczuć dia- 
żliwośo położenia, w jakiem dię znajdował; bra­
no go za kramarza, który ma uohotę „naciągać", 
nawet tłómaoryb się nie pióbowoł-

U dwócu , ozy traeon oDywiueli wspo­
minano coś o zŁueyi, o tranzakoyaoh na go­
tówkę , o kontrakcie ze stałem zobowiąza­
niom przyjmowania dostaw sa oznaczoną oenę 
w oznaczonej ilości itp.

Umowy nie szły także łatwo.
Wracał do Warszawy z niewielkim rezul

nu u w wykończeniu zamówionych szaf, półek, 
vystuwy fkl»powoj, to znowu rządku* doma ro- 
bu trudności w sprawie zastrzeżonych przeró­
bek i restauraoyi lok ilu.

Słowem, — było się ozem 
troszczyć, irytować i Łueohęoać na samym po-
ozcitku

Naj,.'y trwalszą i na i ensr giozniej szą ze 
wszysohioh ok»zyw*ł* się Marynia, któr. ojca

jak wryta.
— Jezus, Mary*! —

w ręCŁżl* z tą kobiecą' intuloyą ' i sprynen. ^
w przygotowywaniu s ł  o, gółow, podawai iu rad 
i pomysłów, wynajdywaniu praaCyoznyoh środ 
ków, wicdąoyoii do celu tam, gdz.e nic'przewi­
dywane trudności następowały nâ le drogę.

Rema pomagała ze swojej strony; — ca* 
łemi goiVin.ui> wystawał* w pustym jeszcze 
lc alu, nagiąć muruzy i stolarzy do po- 
spisoiiu w robocie, biegając po warsztatach 
do wii dywao się o obstaiunki, po dziesięć 

dziennie, jak wiewiórka, wspinał* się na 
trzema piętro, aoy wujsnce zdawać ze ŵzyst- 
m rogo relaoye i załatwiać diobnc polecenia.

f'«jmyw«.io ją wszystko tak mocno, przej­
mowała się .«źdym drobiazgiem tak gięboku, 
irytowiia tak komiozuie n» .-zemieślników, n* 
Pappelbauma, który ją n*zyw»ł „panunjią", 
na rozmaitych niezdarów * wydrwigroszów, że 
chwili wolnej me miała, me zan.eabując swo- 
len dotyokozascwych obowiązków gcŁpodar- skioh w domu. . '

Pewnego dnia o południu, kiedy wybie­
rka się wrośnie po raz drugi do przyszłego 
„i. .zaru", aby zoD*czyo; ozy laaieimoy zaczęli 
nareszcie robotę okoio drzwi 1 okien wyst*-

śno — a ten 00 tutaj robi ?... Zabłouowski u nas, 
na laszyoh schodach pod naszomi drzwiami ?... 
oj oj, 00 to znaczy ?

, | • Nie odezwała się jednak pierwsza do
! Zdzisława, który stał przeu nią również zmie- 
J ezany, onieśmielony ten. nagiem sputoaniem 
w chwili, 1 edy przygotowywał się do poo.ą- 
gnręoia za dzwonek u SłoT imaiok i na 

tak prostą czynność zdobyć się j»szoze 
me inogł.

Oprzytomniawszy, cd,ą. zapalasz i powi­
tał ją nonem.

Nie wiedziała, co ôcząć, ozy się oofnąć, 
czy zbiegnąć ze sohouów, me odwraoająo woa­
le głowy po za siebie, ozy zamknąć z prze­
strachu ariir. przed bojoii gościowi, którego 
nazwiska prztmeż nia wymawiało się giośto w 
domu wujostwa.

zadziwiać; przygotowany był, że ktokolwir 
umai nie zawołała gło-! zobaczy go pierwszego wcnodzącego po pół

zaKło-

tauem, a tu zostawał nowe aiopoty; to formw- i wowyoh, na aamyxu progu spotaała, wyohudząc

On jednak zagadnął ją z wyrazem
potania:

— Przepraszam panią, ozy zastaicm-
— Pan do nas? — spytała go- j*kby zalę- 

kniun. samą jego obcońośoią.
t. prae*. główkę przemkią*-* je,) myśl:

— Nie, on się chyba pomylił! ,
— Tak, do państwa — odpowiedział dziwnie 

nieśmiałym i pozornym niemal tonem.
— Naprawdę do nosr

Wyrwało się 'jej to z ust tak naiwnie 
1 mimo woli- żj się zarumieniła ze wstydu i 
pomyślał* =

—‘ Pakiem głupstwo paruęta!... któż widział 
w caki ipouób przyjmoŵ ; człowieka obcego, 
który przychodzi z wizytą,! \

l̂ daisława wszelako r.m tc raęytan4©, ani

rodzioów Maryni, po 
zdziwieniem i niedo-trzecia roku do demu 

patrzy na niego ze 
wierzar iem.

— Mam bardsro ważny interes — prze­
mówił po chwili kłopotliwego di* ubo;ga 
milczenia. ,

ZtiiMuftłą raoski, sitnift nie widds&o oesiuu 
i z minki, u b e i* W %  odrzekła:

— Ach to p*u ś ,e trafił, bo wujaszeczka 
nie ma woaie w Warszawie, oiooia wjs-zł- z 
Władziem, * -  *»•;• a więoej nie ina nisogo w 
domu, ohyba Karic, jeżeli...

Wic <3 było, żr jednak nie mu wielkiej 
oohoty zapraszać go na własną odpowiedzial­
ność dr pokoju.

— 4... panny Maryi takie nic zastałam? — 
spytał 00 Romie świeże rumiano, rozlało na
poiiozkaoh.

— O, nie — sap zeozyła tak żywo, ja . jy 
ię gościa ozempr^dzej pozbyć chciał.. — Ma­

rynia wyrzła oc samego ranu
— I  nic wróci Uk ryohło ?
— Czy ja wiem !... możo Wióoic, może nie, 

aż dopiero na obiad. My wsz/eoy ueraz
bywamy tylko gośóm w uomu -  azoze-
biotair szybko, jak gdyoy wyfclómaozyó chcia­
ła Zdzisławowi, że mewarto się trudzić po 
raz drugi na troicie mętio z 0dw.edz.n0m1, 
które nmgę być wcale nieprzyjęte.

— A tak, t*.‘i, wiem r tom — ■odpaai spo­
kojnie — macie państwo dużo zajęcia przy n- 
rząozaniu Bazaru.

(Giąg aalszy nastąpi).
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ku>m wstecz tyłku do rota  1885, ałaby sobto
|»%ypuiuuio< >, (at f a  dwa tygodu «■ po uroor.y- 
styia zjezdzie  mtmrrjMw w Kromieryźa rawu- 
laey* w Plowdiwie (Filipopulo) w manieniu 
ok* a wy~*i uiL uwą natur* Iną st rŁeu/uok in­
teresów Austryi i Rasy i, i to w sposób Uk 
głośny i dobitny, 4a natyoliuuast oały Ttidno- 
ki ąg w sob oa u i pokrył uuj ozarnemi ołimurami 
wojbnnanil.

Przyjmować wi^a grzooznia wszelkie za- 
ptrnuionit pokojowa ministrów, korzystać z po- 
®uruj| a ttumaozą ej sit, głownia niewykończo­
ną jeszcze organizaoyą wojskową, apatyi Rosy i, 
aby zwolna, ale aystematyaŁnie, wydoskonalił 
własną organizaoyą wojskową, bidzie zadaniem 
każdego roztropnego męża staną austryaoKO- 
węgierskiego. Fatalnym tylko byłoby błędem 
uwierzyć) na Beryo owym rosyjskim zapewnie­
niom pokojowym i przypuszczać, że naturalny 
antagonizm pomiędzy Ausuryą, której przypadła 
dawna zaszozjtna rola Polski, tworzenia wscho­
dniego przedmurza Europy, a R osją  może być 
na zawsze, a ohoćby tylko na długo usunięty 
grzocznemi ołówkami. Nikt z nas nie popyohi 
Aaatro-W ęgier do przedwczesnej wojny z Ro- 
syą, ale z drugiej strony nie powinno nikogo 
zadzi wić, że obeznani najdokładniej z wiekową 
zaborczą polityką rosyjską, której staliśmy się 
charą, przedewsaystkiem oznjemy się uprawnio­
nymi i obowiązanymi do ostrzegania. W  prze- 
szłorooznej sesyi delegaoyjnej z tego obowiąz­
ku ualezyoie wywiązał się delegat Lr. Stani­
sław Badeni, a tak i > w tegorooznej sesyi w  ra­
zie potrzeby, nie będzie zapewne zbywało na 
podobnych z naszej strony ostrzeżeniach.

Polaoy nietylko tw arzą, jak się tymi 
dniami wyraziła z powodu uroczystości lwuw- 
sk;oh włoska Persectranzu, grauito wą opokę, na 
której spoczywa kcalioy* w Radzie państwa, 
— nil  bioceo di granitto che ie serce di portameri 
to“ — ale także ewcm doświadczeniem, swą 
uoroiwośoią, swą przezornością i swą pozyoyą 
geogiafiizną, naturalnym sposobem stają się 
najgłówniejszym czynnikiem te nowej polityki 
austryaoko - węgierskiej, która wyrzekając się 
pozbawionyoh już realnej podstawy re windy ka- 
oyi na zaohodzie, w id kie zadania m ciarohii 
widzi na wschodzie. Niewątpliwie i w tej m ie­
rze „doskonale się rozum'omyu — z Monarohą. 
Wystarozy więc ewentualnie zapobiedz zbocze­
niom innyoh żywiołów od koniecznej, prostej 
marszruty.

mu, tytko h ,  Ost»s*aw«ki, który gwaranayę 
objął, P. fif.  Dzioóusiytiki Uówi tu, Ou Ulu 
Treter w nsr.y n akład ł; hr, Dzieduszyoki u- 
zuaje, żo wysUW.R weksel aa 60u zł. io I pli­
ku gahoyj jkiego, ale takiego wekslu nie ma. 
W  ten sposób mużua tysiące ludzi tmieazuzą- 
śiiwió ; jeżeli &Ło chce tnówió o morderstwie, 
niech pokaże trupa. Proszę mi weksel kr. 
Dziaduszycskiego na oOO zł pokazać. Tego w e­
kslu na 600 zł. mi nie pokauano, a więc nie 
może być mowy o oskarżeniu.

Zarrut sprzeniewierzenia wekdu na 6000 
zł., danego obwmionem a przez p. Ostaszew­
skiego z innymi wekslami na łączną kwotę 
J0O zł., oelen  eakontowaaia i przesłania 
pieniędzy na ręce adwokata dra d d d h i mme­
ra w fcznokn, wyjaśnia dr. Orłowski tern, j 
iż między nim a p. Ostaszewskim był sto­
sunek caki, jak między poważnym wierzycie­
lem. a poważnym dłużnikiem. P. Ostaszewski 
angażował wydawniotwo Kuryera filią lwow­
ską, w ięc narazi. je na wielkie wydatki ; 
p. Ostaszewski miał się iauió w Paryżu i 
otrzymać 8 milionów, z czego Kuryer miał 
otrzymać 100.000 zł. Obwiniony wLedy starał 
cię ubezpieozjrć byt Kuryera PolskUyo i na­
być drukarnię Pooudkiewioza, zrkunić dla niej 
nową maszynę i t. d. Będąc w Warszawie, 
w sprawie ^ydawniotwa Albamu przemysło­
wego, ^acią^nął obwiniony na oel założenia 
drukarni iOOo zł. u p. W incentego Szatkow­
skiego, sądząc, że angażowany w  wyda­
wnictwie p. Ostaszewski, zaakceptuje to po- 
kryoie i że później' nastąpi obliczenie ufię- 
d*y obwinionym a p. Ostaszewskim. P. Osta- 
szowsa wiedział o tam i nie występował prze­
ciw tema, dopioro po roku. Obwiniony pono­
sił liozne wydatki i odbywał podróże w spra­
wie p. Ostaszewskiego, w ęc ma do niego 
pretensya.

Go do lekkomyślnej arydy, powołuje się 
obw niony na to ,  oo przed południem powie­
d li  J , że podstęp nieprzyjaciół i niesz zęśo ia . 
nie pozwoliły mu spełnić zobcw iąz.n w obeo i 
wiedzy cieli. Robił, oo mógł, by spełnić zob o-| 

przynosili ma pomoo ludzie poważni, *

oclatllKonUaiiłłt jogu w ślództr io pcOr.ytłiOaa, 
odati icźeuia sobie Sptawy.

Obwiniony sprzeciwia się temu. luzie tu
0 ważne rzeczy, o cztery zarzucone zbrodnia; 
nieoii pp. przysięgli sątUą na podstawie złożo­
nych pod przysięgą zeznań, a nie na podsta­
wie odczytanego protokołu ze śledztwa.

Obrouoa dr. Abłaniowicz ze stanowiska 
ustawy sprzeciwia się odozyływanir pr» Łokołów.

P. prokurator podnosi, ia  nie idzie tu ud 
odczytywanie protokołów, tde o przypomnienie 
tylko niektórych szczegółów.

Trybuaał uchwalił odczytać pewne ustępy 
protokołów kr. D keinszycjiiego.

Obwiniony i obrenoa zg ła sza j zażalenie 
nieważnośoi

Przewodnioząoy odozył uje ustępy protoko­
łów hr. Dziedoszyokiego. Świadek nie może 
stanowczo zeznać, które weksle były  na pro­
longatę przeznaczone i które były  spłaconej 
przyznaje tylko, iż wtedy zeznawał prawdę, bo 
wiedział, że zeznaje pod świętością przysięgi 
Dr użycia pośrednioW* Treteri. skłoniły świad­
ka dalsze protesty i lijt od p. Rozalii Breit, 
domagającej się zapłaty wekslu, o którym świa- 
d es wiedział, iż go nie podpisywał.

Go do wekslu na kwotę 550 zł. z dn 4 
lipoa 1892 r., śr V.u»'i stanówozo przeczy, ja­
koby podpis pochodził z °go ręLi; chorował 
wprawdzie na oczy od września 1890 r. do 
marca 1891 r., ale pismo jego nie było wtedy  
zmieniono, gdyż na je) jo  oko patrzył ; zrosztę 
musiałby iię baruzo wnęozyó, gdyby : się tak 
właśnie chciał podpisać, jak wygotow any na 
tym  blankiecie podpis. Świadek szczegółowo 
wykazuje różr ’oe m.ędzy jego rzeczywistym  
podpisem a położonym na tym  wekslu. Go do 
podpisu wekslu na kwotę 70C $ł. z d. 31 p tź -  
d siernika 1891 r., świadek również twierdzi, ze 
podpis nie pochodzi c jegc ręki. W eksel ten  
przedkłada przewodniczący pp. przysięgłym ; 
obwiniony sprzeciwia «ię, aby weksel już teraz 
był przedłożony pp. przysięgłym. Gdy p. prze-

1 woduioząoy weksel przysięgłym przedłożył, ob- 
; winiony zgłasza zażalenie nieważności.

W  dalszym toku pizosłuohania, świadek

Z Izby sądowej.
Rozprawa przeciw drowi Jozefowi Orłowskiemu.

K r a k ó w ,  ponie działek, 1 ? września.
Nastąpiło szozegćlowe badanie oo do 

weksli, danych obwinionemu przez hr. Dzio- 
dnszyokiego.

Obwiniony twierdzi stanowczo, że pod­
pis hr. Dzieduszyrkiego aa wekslu na 550 zl. 
jesc autentyczny. Twierdzi stanowczo, że w e­
ksel wręozył mu hr. Dzieduszycki w Jezupolu. 
Co io  weaslu aa 700 zł., wystawionego 31-go 
października 1891 roku, twierdzi obwiniony, 
że mając portris na wekslu p. Ktobassy, które­
go stać przeoież na 700 z ł ,  nie potrzebował 
ałszuwaó podpisu hr. D zieduszyokiego; zresztą 

mógł wtady obwiniony uzyskać podpis p. 
Ostaszewskiego, uis potrzebował więo fałszo­
wać podpisu. W eksel posłany został przez 
trzecią osobę do Lirowa do pidpisn hr. 
Deieduszyokiema; nazwisl a tej osoby obwi­
niony nie zna i nie pamięta. B yła  to osoba z 
admimscracyi; obwiniony uohoaził w admi- 
nistrcoyi za „coś tak wielkiego, nietykalne­
go11, że po wydaniu polecenia co do w y­
słania tej osoby, nie zajmowano go szoze- 
gółami, kto do hr. Dzieduszyokiego jeździł. 
I dlatego obwiniony nazwiska tej trzeciej 
osofy nie za*. Przed ep kontowaniem w e­
kslu, zapytał Bauk hr. Dzieduszyckiego ta- 
iegrafiozuie i on zezwolił na eskontowauie 
wekslu.

P r z e w o d n i o z ą o y .  A  dlaczegóż i 
p. Klobassa powiedział, że to weksel n ie­
prawdziwy ?

O b w i n i o n y .  Mnie i p. dr. Till po­
wiedział, że weksel jest nieprawdziwy. I ja 
miałem wątpliwość, bo mi ć ir weksel ta 
trzeoia osoba za wcześnie przyniosła. Dziś 
patrzę na ten podpis inaczej aniżeli wówoza3, 
gdy miałem go kilka minnt w ręoi,; dziś zda­
je mi się, że ten pedpis jest mniej autonty- 
ozny, aniżeli na weksla na 550 zł. Ale hr. 
Dzieduszyoki nie prseozy stanowczo, że nie 
podpisri tego wećrdu na dworcu w j L w o­
wie. Ja nie miałem interesu w faistow łniu  
w ekslu ; miałem 80 Proustów wekslowych, 
cóż mi szkodził 81 -szy ? W ielcy panowie n i­
gdy mi weksli na czas nie przysyłali do pro­
longaty, dlatego p. notaryusz Mctozkowwki z  
nrotestów Kuryera miał formalną pensję 600 do 
800 zł. roozme. Przypim ozim , że mogła zajść 
złośii 'ość na moją stekodę i dlatego podsunięto 
mi łałszywy weksel. Dzisiaj w łaściwie ja nie 
m e 'estem winien hrabiemu Dziediszyokie-

ba dsimaj plątać w  rozprawę.
przewodnioząoy podnosi, iż zawarłszy 

układ z panem Ostaszewskim, obwiniony w y- 
znLJzyl termin spłaty 132 tysięoy zł., nie mając 
pieniędzy.

Ol. winiony powołuje się, _i w jego wieku  
ludzie nie mieli grciza, a w parę la t m id i mi­

ony, np. p. Jerzmano irski. PrzedeTrszystkiem 
doproi adziła m r;e do tego stanu walka wro­
gów. Robiono mi zarzuty, że przez Rosyę je- 
i tem przekupiony, takioh zarzutów nie szozę- 
dzono (obwiniony płacze), gdy ja drnkoi iłem  
artykuły patryotyczne dawałem wspaniałe nu- 
mera na rocznice narodowe. Drugi powód, to 
podkopywanie przez wsnółpraoownivów, trzeoi 
to choroba, izwarty powód postąpienia dra Śli­
wińskiego. Ja nie oddałem pisma drowi Ś liw iń­
skiemu, tylko nie mogąo urtgulownó należyto- 
ścl, oddałem je sądowi, a sąd oddał wsauwestr 
drowi ś  wińskiemu, ażeby te osoby m ogły po­
woli odebrać pretensje. W  niebywały sposób 
sginął potem Kury er, a fąd nie otoczył opieką 
ką pism a, popierającego większość Koła pol­
skiego.

( Wtorek dnia 13 września).
Wozj-fozya.. się przesłuchanie świadków.
Dr. W ojciech hr. Dzieduszyoki, zaprzysię­

żony, zaznaje, iż zdaja mu się, że po raz pierw­
szy widział oskarżonego w redakoyi Dziennika 
Polskiego, potem drugi raz gdy, obwiniony przy­
był do Lwowa r. 1889 z zamiarem założeni* 
dziennika i prosił o pomco pieniężną i mo­
ralną. Wt) dy świadek dfcł obwinionemu weksel 
na 2000 złr. i obowiązał go do zwróoenia tycb  
pieniędzy; drng- weksel w Jezupolu na COOzt. 
bez zoboidązama zapłaty: za tę subwsnoyę 
mi Jo być umi.-szcsone w  dodatku dzienni*.* 
dzieło, hr. Dziedrszyokiegc : „Baśń nad baśnia­
mi". Świadek podnosi, iż w śledztwie rozporzą­
dzał m ateryiłem  dowodowym , obecnie stracił 
wątek szczegółów, a brak mu dowodów; w ka­
żdym ra z ie , to po zeznał w ś led ztw ie , jest 
prawdziwem. Śgiadek twierdz:, że n. p. j«den 
weksel, dany na prolongatę, obwiniony złożył 
jako depozyt d*takarai; już wtedy powinien był 
świadek zerwać stosunki z obwinionym i dió
0 tem znać, gdzie naleztu o , ale nległ jeszcze 
słabośai. Ssozegółów co do weksli świadek nie 
panręia: zna tylko sumy weksli. Świadek był 
przekonany, że cały dług nie wynosi więoej 
nad 2600 z łr .; ale protesty i telegraficzne py­
tania na^nnęły mu podejrzenie, iż będące w o- 
bi»gu weksle wynoszą więkjzą jumę. Oróśćnmo- 
g ły  do większej kwoty tylko tą sprytną mani-
1 u lacyą , że nadesianyoh celem prolongaty 
weksli nie używano na prolongatę, ale eskon- 
towauo je nc nowo. Świadek przyznaje się do 
winy, iż nie pilnował dobrze, ozy odebrany 
weksel odpowiadał tem u , który był podany; 
kierując się z mfaui m , nie prowadtił rejestru 
wekslowego. Świadek prosi, i by mc odczytano

1 ramięó sięgaj nie ;est prawdą, ażeby weksel na 
700 złr. n* dworcu we Lwowie p o d p is  wał ko- 
mn obcemu; raz tylko we Lwowie Orłowskie­
mu podpisał weksel. Orłowuki tylko płacił pro­
centa, a lj zobo wiązań weksl ewyoh nie dopełnił 
i świadek zapłacił około 7000 zŁt

Na pytanie przysięgłego p. Ż e l e c h o w ­
s k i e g o  św rd ek  odpowiedzią!, że z powodów 
polieyoznyoh dał obwić i o e  .mu weksle na 
2000 złr.

Obwiniony pyti hr. D zieduszyckiego, 
który to rządca jego sfałszował weksle?

Przewodnioząoy przerywa obwinionemu; 
gdy ten dabj mówi w tym  duc1 u, przewodni­
oząoy woła: „Prosię milozeć“ ! Świadek rl,jpo­
wiada, iż rządca został oddalony w  r. 1887.

Świadek p. "Wifttor T r e t  e r ,  pełnomo- 
onik hr. W oioieoha Dzieduszyckiego, zaprzy­
siężony, opowiada szczegółowo regnUoye we- 
kslów. Gdy św iadet og>ądał weksel na 150 
złr., odrazu wpadło mu w oozy, że podpis hr. 
Dzipduszyokiego jest niepraw iz i^ y . Również 
poznał świadek, iż weksel na 700 złr. jest 
sfałszowany. Ś wiadesc: nie miał tc ln e j nie- 
ohęci do obwinionego, przeoiwn e, iako solega 
.ego z ozasów uniwersyteckich, ze względu na 
bardzo dobra stosunki, chciał szczerze obwi­
nionemu donomódz.

O b w i n i o n y  zarzuoa świ-.dkowi, i e  ze­
znaje pod przysięga niepn wdę, a miapowioio 
co do wekslu na 600 złr., i że v oztererh pun- 
ktaoh powiedział nieprrwdę hr. Dzieduszyokie- 
mu, a na podsta n e  tych punstów hi. Dziedu- 
szycki w zaiósł oskarżenie przeciw obwinio­
nemu.

Na zarzuty obwinionego oświadcz* świa 
dek. iż weksel na 600 słr. osobiście wręozył 
p. Orłowskiemu we Lwowie, wskutek ozego 
obwiniony presi, aby na podstawie aktów 
stwierdzono iż  w tym punkcie zesnania świa­
dka nie są zgodne z istotnym stanem rzeszy.

Rozalia B r e i t ,  izraelitka, zrprzysiężona, 
zeznaje, iż obwiniony eskontował u liej w e­
ksel ńa 550 złr. z podpisem hr. Dzieduszyokie- 
g o ; zapłacił?, 530 złr. za tea  weksel. Ponieważ 
ona mo otrzymała tych pieniędzy od Orłow­
skiego, przeto domaga się, t żeby hr. Dziada- 
szyoki zapłacił nalezytosć; zeznaje, że Dr Or­
łowski często eskoatow ił u niei weksle, były  
ona zawsze dobre i dr. Orłowski zawsze go­
tówką płacił.

Rozprawę odroczono o godz. 12 Va w  
południe. _______

Z w ystaw y.
(Fotografie).

Między fotografami zapancwnło nlczauo- 
wolnienie ze składu jurorów i z ich przed »stę- 
pnego orzeozenia. Czynione są zarzuty prote­
gowania jednyoh za idów z ujmą innyoh.

Pudaussun* jost ta otuUisantiśó, te  dn jarurów 
nie należy ani jbiiea spacyaU-it*, uftw&fe taki, 
który nic nie w ystaw ił, tiftt-orftiast są uwr*c<i i 
kupcy. Słyszeliśm y sk«rgi, dlaczego do komi­
tetu sędziów nie zaproszono takich rftystów  i 
estetyków iak profesorowie Zaoliaryew.cz, Mai- 
ooni, Wt. Łoziński, znanyoh nUiatoróW sztuki 
totogiafi-3*uej jak pp. Dyrdaoki i Sobolewski. 
Musiały być jakieś poważne przyczyny, gwoli 
których tak postąpiono. Ponieważ jednak pa­
nowie iotog-atowie są rozżaleni , przeto uprosi­
liśmy przybyłego do Lwów* bardzo znanego 
warszawskiego iotograia, aby dla nas ocenił 
roboty fotograiów biorących udział w w ysta­
wie. Oto jest sąu jego:

W pawilonie dziennikarski a. na dole, 
między w ystaną pism i 'tsiążek, umieścili swoje 
praoe dwa zakłady fotograficzne „Steli*1' i „Ma- 
rya*. O pierwszym nie da oię wiele powiodsuć, 
gdyż w  nim brak umiejętność, pozowania i zasto- 
sowywania świauła jest nadsr widoczny. Mie 
dzy pracami „Maryi“ przedewszystkiem zwraca 
awagę rozmiarami i , dobrem wykonaniem w i­
dok miasta Lwowa. Żałować jednak należy, że 
inne prace tego zakładu nie dorównują temu 
widokowi. A  uo do mepo samego i w ogóle 
oo do powiększeń, trzeba odrazi Dowiedz1 eó, 
żt> roboty tego rodzaju nie należą do trudnych, 
ani popisowych. O wiele mniej wymaga umi°- 
iętuośoi zdejmowani! widokow, niż portret'>w. 
Dlatego też bardzo często spotykamy ud Re 
widoki, robione przez amatorów, którzy wyo­
brażenia nie mają o pozowaniu, układzie, za- 
3tosowyw"*nu awiatła, w  ogóle o skomponowa­
niu r.rtystyczuej o&łośoi. Również nie rozu­
miem, po oo tu wystawiono pcdkolorowane 
obrrzki, któte w zakres fotogi*fu woale nie 
wohod rą.

D o sta w cy  się po dość stromych &ohod- 
kaon, na pier wsze piętro, wchodzimy do obszer­
nej sali, zapełnionej pracami fotngrafic&nemi. 
T a zwraca uwagę imponująca rozmaitością i 
rozmiaram; w ystana brols amatorów hr. Ty­
szkiewicza. Pociąga tc  piękn* głowa k o b ita ,  
w kapeluszu robiona, na papierze bronzowym, 
a zwrócona wprost do światła, przez oo jednak 
fotografia nii straoiła ni o Z3 swej miękkości. 
Dama z wachlarzem na białem tle jest również 
świetna; tu ruoh elegancki i plastyczność za­
sługują na z a p e łń  uznanie; obrazki rodzajo­
we z  natury i żyoia w zięte, są przepyszne, 
najpiękniejsze zs wszystkich, jtk ie  kiedykol­
wiek widziałem; mniej siczęśliwem  jest wy­
konanie portretu siedzącego mężozyzuy, n któ­
rego ręce są niemożliwie duże; winą tego jest 
krótkie ogniwo objektyru.

Z wielkiem znawstwem i arlyzmem zro­
biona, obudzą nasz podziw paleta Troozew- 
skiego z W arszawy; nie bele tu rzeozy, ale 
wszystkie są piękne. Głowa mężczyzny 
profil kobiety — obie te fotografia wykonane 
na jasiem  tle, występują z całą sną, a nader 
efektownie.

S in ior lwowskioh fotografów p. Trzemo- 
ski wystąpił z praoami zupełnie zwykłem ! w  
jego zakładzie. Nie są one obliczone na żadne 
efekta, na żaden ohwilowy popis, a są one 
tak dobre, wy&wintne i sumienne, że bez oba 
w y wytrzymać mogą najsurowsza, kr„tykę. 
Nbjstaiszy ten fotogrof lwowski idzie z postę 
pem uztuhi i zastosowaje najnowsze wynalazki, 
jak p latynotypia, porcelana i t. d.

Pan Jahndkc. z "Wiednia speoyalista w  
fotografowaniu kon', z /i ilkin . artyzmem  
rzeoz traktuje, ale fotografie jego, ronione na 
platynie, są jednakże, zl nadto retuszowi ne, 
wskutek czego zatarł s;ę charakter roboty w yłą­
cznie fotograficznej. To samo musimy powie­
dzieć o wszystkich powiększeń: soh vr c g ó le ; 
nadto są to rzeozy robione za granioą, gdzie 
istnieją zakłady, speoyalnie trnduiąoe się po­
większeniami. W  tych robotach zw ykle cha­
rakter fotografii jest zatracony przez śmiałe 
leoz przesadne nakładanie tuszu.

Okazałą i piękną — jak hr. Tyszkiewi­
cza — jednakże już w odrębnem nieoo ducha 
trzymaną, bi ‘dziej, że się u.tk wyrażę, facho­
wa, jest wystaw* p. D. Mazura ze Lwowa. 
Między adatnymi portretami robionymi z n*- 
tary i kilkoma kompozyoy im. na wachlarzu 
umieśoił p. Mazur całą kolekcję pięknych 
jaów, między które, mi jest kilka bardzo run 

tnyoh. Dam* za welonem, tó istne cacko, 
świadoząoe chlubnie o tym zakłsdzio. Nie 
zd-iwiłem  się te:;-:, gay  między temi praoumi 
poznałem kilka, z których skorzysta y  do re- 
prodakoyk ozasopisma zagraniozae, jak Illustra- 
tion, dając w ten sposób możność lwowskiemu 
zakładowi rywalizowania z pracami Nadara w  
Paryżu.

W idzimy tu również /zoczy pozowane, 
które jako o iiość samodzielnie skomponował*, 
a także pięknem l in i i , układem i  zastosowa­
niem światła, zasługują na uznanie. Figura 
uc Iz.a:za Włocha, przedsts wioną jako ob-a- 
zek, irtysfcyoznie wykonany na platynie, daje 
pochlebna wyobrażenie o wszechjtrcnnośoi to­
go zakładu.

Są tu również próbki zdjęć przy śirie-

Uw mttgntóyowńiu, i*moą wiwnaga wyaalftziik* 
togo fotograf* .

Kilkom# ueuiiduu praoam. R*pfo*;outciw*ł 
się p, Mień, fotograf « Krakowa. Są to r*a- 
osy w calem słowa zaaoaon.n p.ękua, a u# wy- 
iąt.koirą pochwalę zasługują obrazek „pud la­
sem11, uięlozyeua w fatrze i portrecik kobie­
cy w ko^tyamie, u* ozaruem tle wykuuauy. 
Miękkość roboty i rysanek, idą tu w p*r*e- 
tworząc rzeoz artystyor.uit- shońozoną.

W ystawa za-łauów  prowiuoyoaalnyoh ga ■ 
lioyjskioh daie poohlebua wyobrażenie u sta­
ranności i am.eiętnośa ty oh pracowników. 
Roboty ich są udztne, nieraz pełna wdzięku. 
Szczególnie się wyróżuizią pp. Strzeleoki z
Ozortkowa i Jurkiewicz z Kołomyi, ale domi­
nuje nad nimi p. Bahrymowicz z Ozermowieo. 
Piękne pozowanie i staranna robota — oto 
ceohy jego zakłada. Zwróci) jednakże muszę 
jego uw*gę na usteiki w  stylowsm  kustyumo- 
wanin głów  kobieoyon. NaDrzykład normi na­
leży się Greczynoe, a oekiny oygance, nie 
zaś odwrotnie. Oo do portretów dużyoh, to
jeśli one w oałosoi są wykonane w sal .udzie
pana Bihryaowiozt., można mu ioL gorąao
powiusŁowaó.

(Arcyksięstioo we Lwom  ).
Wczoraj w południe byli aroyksięstno na 

śniaduniu u aroyksięstwa 8*lwatorów. Wieuzorein 
ziś byli na obiedzie u pp. Namifastuikostw*. a
0 godzinie U-te, wieczorem na raucie u Lr. W il­
helmów Siemieńakich.

Dz ś o godziuie 10 ino przybyli arcyka.ęstwo 
na plac wystawy 1 podążyli wnroet do działa etno­
grafie nego, gdzie ich powitało prezydyum wystawy 
z prezesem ks. Sapiehą na czele, p. Nam.es ni*, 
ks. Sanguszko. Arcykśięstwu towarzyszyli ochmi­
strzyni i ochmistrz dwora, orar adjutant hr. Salm,

Zwiedzenie działa etnograficznego zzcitęii zrey- 
księstwo od cerkiewki, po której oprowadzał ich 
prof. Szuohiewicz Naitęynie'zwieus ali chatę * Ru­
dek. Po drouz« przypatrywali się ercyKsięstwo 
siedzącemu pod krzyżem lirnikow, W chacie z Ru­
dek mieszka wieśaiaL. ' wyrabiaiąoy wózki małe i 
inne zabawki z drzewa dla dzieci. Aroyksiążę zv  
knpił cztery takie małe wózki i ji dną matą ma- 
śnieżkę. Dalej zwiea:sili arcyksięstw- dworek szla­
checki i chatę z powiatu sokaiskiego Arcyksiężna 
porobiła znacz aa zakupy, a mianowicie kupił* hu­
culską skrzynię, kilka Kilimów, rteżby huculskie, 
piec kaflory i kilka ganków. W dworku szlache­
ckim ODroradz&li a-cyksięzną pp. ks Sapieha i Szu 
chiewicz, arcyksięcia zaś artysts-maiarz p. Wawrosz

W pawilonie pracy kobiet powitała arcyksię- 
stwo pani Marchwicka i przedstawiła im panie: 
Machczyńeką, Wechslerową, Obtulowieżową, Wiez- 
kowsrą, Jelenio wą, Kossowską, Zagórska i Mroao 
wiesą. Arcyksiężna z zajęciem zwiedzała ten pawi­
lon, przypatrywała się zamieszczonym tam pięknym 
okazom i zwróciła swą uwagę na Drześliczne kwiaty 
wyrobu pani Pachulskiej z Paryżu

W dalszym ciągr zwiedzali arcyksięafwo pa­
wilon łowiecki, mimsterynm skarbu i Wydziału kr* 
j owego

Dziś odbedzie się na oześó arcyksięstwa śni*' 
danie u p. Namiestnika, obiad u ks. Sapiehy. Wie- 
czorjm odjeżdżają arcyksięstwo do Wieania.

(Drobić,zgi).
Jutro na boisko wystawowem odbędzie się

1 wzlot balonem znanego aeronaty warsiawskiego p. 
Zenona Szym-ńakiega. Występy p. Szymańskiegu 
przed dwoma laty, cieszyły się u nas wielkiem po­
wodzeniem.

Wczoraj zwiedziło wystawę 6220 osób; pano­
ramę 920 osób, pałac sztuki 766 osób , mauzo­
leum Matejki 620 osób.

KRO N IKA.
Lwów 19 WiześMa.

P. Józef Kościelski po kilkunastoduiowyir. 
pobycie we Lwowie odjechał oaegdaj na Peszt du 
Styryi do zamku Bsrahtolsheim, gdzie mieszka jegc 
stryj Sefer ba sza.

Sejmik relacyjny. Sprawozdania z czynności 
poselskich w Radzie p a w  ua złoży ks. dr. Kopy- 
ciński dnia 3 paź lziemiki. w Pilznie, dalb 4 p- ż- 
dzisrnika w Tarnowie, dnia 5 października w Dą­
browie w sali r_dy powiatowej, każdym razer- o 
godzinie 2 po południu.

Deputacya a tystów krakowi jciat. przybył) do 
Lwt ra, aby zaprotestować przeoiw składowi ju ry  w 
dziale rztuk pięknych.

Enzamina- W szkole dla leśniczych w Loli 
chowie ukończyli tegoroczny hurs następujący 
uczniowie, z bardzo dobrym postępem: Albin Ol­
chowy, Antoni Tmskowskf, Feliks Markowski, Ja­
rosław Harasimowicz; z dobrym postępem: Maryai 
ZającŁbu vski, Miryau Obit, August Górecki, Zdzi­
sław Grabowski, Emil Poniżil, Nimrod Scherer, 
Tadeusz Mnazger; z dostatecznym postępem Wła­
dysław Bułtokiew icz, Adlaro Grabowski, Józef Kre- 
tlczynrki, ze śiednim Dnetępem: Wiktor Jaśkiewicz, 
Józef Kisielowski.

Profesor okulistyki u Gf-rct dr. Michał Do­
ry a ikiewicz bawi ohwiiowc we Lwowie.
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

ŚW IĘTY  PTAK.
P O W I E Ś Ć  H I S T O B Y C Z M A .

(Ciąg dalszy).
— W szystkie ich spraw y zbadałem . By -m już 

w kancelaryi M autm ura i widziałem  tam  Labana, 
którego kazałem uwięzić. Starzec tozaw ięcsy , po­
ważny, zamodlony. Niczego przedem ną taił 
i mówił wyraźnie praw dę. Przyznał się, że .z° r _ 
tazen, brat Amenemhy, zaw ołał go do siebie 
w  S n i, że m u wy awił knowania A bibaala, isto­
tnej duszy spisku, a potem niegodziwego oszczer­
cy swoich dobrodziejów i swojego narodu i że 
go zaklinał, aby Hebrajczyków sw o:m w pływem  
pow strzym ał od wspólnictwa w buncie, a tem 
sam em  zamierzone powstanie zaciężnych u d a re ­
mnił. Przyznał się dalej, że uw ierzył przez chwilę 
iż Adonaj, Bóg jedyny Hebrajczyków, chciał uzyć 
A bibaala .do  cudownego wyniesienia swojego na­
rodu, ale że che ał się w pierw  o tem przekonać, 
widząc na oczy cud jakiś, świadczący o boskiem 
pow ołaniu szafarza Amenemhy. W  tym celu przy­
był do T eb, gdzie się przekonał, że wielu było 
już w  zgubnym  spisku. Pow ołał przeto  Abibaala 
przed zgrom adzenie hebrajskiej starszyzny i zażą­
dał od niego cudu, którego oczywiście nie było 
W tedy poznaw szy szalbierza, wyklął go, a zabro­
nił Hebrajczykom wszelkiego uor.iału w  buncie.

— A jakżeż ty w iesz, że ten Laban mówił

praw dę ?
— Jestem  tego pew ny; kto zna lu a z i, w ie , że 

Laban nie jest z tych, którzy kłamrą. W ierzy go­
rąco w  cuda, oczekuje jakicheś cudów, mających 
kiedyś oddać Izraelitom  panow anie nad światem, 
a nie dopuści do żadnych czynów niebezpie­
cznych, póki te cuda się nie zjawią. Tacy luazie 
przydadzą nam  się lepiej od pułku doborow ych 
żołnierzy i jak długo Laban żyje, rr.e potrzebuje­
my się niezego obawiać ze strony Hebrajczyków. 
Kazałem go tedy wypuścić z więzienia, obdaro­
w awszy go jeszcze kilkoma utenam i złota i sre­
bra, które przyjął mówiąc, że je rozda między 
wdowy i sieroty swojego narodu.

— I czyż do tego stopnia zaufałeś ow em u star­
cowi, że nie przedsięwziąłeś żadnych :.nnych środ­
ków, aby H ebrajczyków  utrzym ać w  posłuchu?

—  I owszem, rzuciiem między nich postrach 
L aban wpraw dzie nie chciał wymienić głównych 
wspólników Abibaala; ale sprow adziłem  tego ło ­
tra  do rozm ow y z Labanem . Okazało się w tedy, 
że wszystko, co Laban m ów ił, było szczerą p ra ­
w dą , a ze słów nikczemnego szafarza dow iedzia­
łem się, że kilku bogatych kupców  hebrajskich, 
a przedewszystkiem  kupiec koni i niewolników 
Achab, w  którego dom u Abibaal został w yklę­
tym, byli głównymi współwinowajcam*. Kazałem 
tych ludzi natychm iast poim ać i ściąć i majątek 
!ch zabrać na skarb, a Abibaala jako najwinniej- 
szego, kazałem żywcem rozćwiartować. Głowy 
ściętych i członki Abibaala kazałem przybić na 
m urach hebrajskiej dzielnicy. Uczyniłem to bez

sądu, jako w  czasie wielkiego niebezpieczeństwa 
i jako na ludziach z narodu cierpianego tylko 
w  Egipcie i pozbawionego opiesi praw , niedo- 
puszczających, aby Ktokolwiek, choćby sam F a ­
raon, karał Egipcyaihna bez sądu. A zrobiłem d o ­
brze, bo Hebrajczycy drzą teraz ze strhchu i tem 
chętniej usłuchają przestróg L ab an a, broniącego 
im wszelkich buntów, w  imieniu Boga, którego 
Hebrajczycy czczą z zabobonną pobożnością, nie­
znaną innym narodom .

— W szystko zrobiłeś dob_ze i roztropnie, — 
rzekł Ram zes, ściskając Setiego ponownie, — ale 
powiedz mi jedną rzecz jeszcze. Mów, czyś zba­
dał o ile iakaś w ina spoczywa na Amenemże

na jego rodzinie?
— Zbadałem  rzecz, —  odparł Seti, — o tyle 

tylko byli ci ludzie w m ni, że wiedząc o spisku, 
zaraz o nim nie donieśli. Pow ody ich winy są je ­
dnak wielce godne poważania, a myśleli zresztą, 
że potrafią sam ' złem u przeszkodzić.

— Pow iem  ci, że przed chwilą byli u mnie, że 
sarni zeznali zgodnie z twojem  przekonaniem  i że 
kazałem im odejść w pokoju. Ale czyś ty n ap ra ­
wdę przekonany, że nic im innego nie można za­
rzucić nad to, co mówiłeś?

— Panie mój, gotow em  na to przysiądz w  obli­
czu wielkich bogów.

—  A czy badałeś w  tei mierze Abibaala przed 
jego straceniem ?

— Uważałem to za rzecz niegodną. W iedzia­
łem, że to ło tr i kłamca.

— A teraz zginął już i wszystko pozostało

ubodły Setiego. Spy-
w  wiecznem ukryciu.

Słow a te Ram zesa 
tał się:

— A czyż masz, Danie m ój, jakie podejrzenie?
— Jeźli m am , —  odrzekł R am zes, —  lepiej 

może, aby zostało na wiek’ niesprawdzonem  po ­
dejrzeniem Ale ty, Seti, powiedz mi szczerze, czy 
nie masz ukrytych pow odów , dla których nie 
chciałeś badać bliżej winy lub niev/.nności rodzi­
ców Hesz-Akery?

Seti zmięszał się na to zapytanie i żadnej nie 
dał odpowiedzi. Ram zes zdaw ał się na to nie 
zważać. Rozm awiał jeszcze dość długo, w ypytu­
jąc się o różne szczegóły i opowiadając nawzajem  
to, co zaszło podczas posłuchania A m enem ir 
i Hanny. Nie wspom niał jednak ani słowem o gnie­
wnych uniesieniach królowej i królewnej, zam il­
czał o sprawie zerwanych zaręczyn Setiego z Hesz- 
Akerą, odprawiając młodego bohatera, dziękował 
m u znowu i w ychw alał go znowu. Mimo to od ­
szedł Seti od F araona zmięszany i zadumam

Kerkom am a przeszła m u drogę w  jednym 
z pałacowych krużganków. W iedziała o tem, że 
Seti byi u ojca i czatow ała na niego, a była cała 
rozpłom ieniona namiętnem oczekiwaniem. W idząc 
narzeczonego, krzyknęła: „Seti!* —  i rzuciła m u 
się w  objęcia, a kilka namiętnych pocałunków zło­
żyła na jego usta.

(0i*r dJiuty -**0,1)1,



PR ZEG LĄ D  x duia SO^WTseśuia 1894.

Wszyscy kapitanowi* pieefiuty i Bfcrsaieów
w uied«loii itij pfsyssłości pełnić ńluiLę awują 

KoDtiu. Pułuwa kapitanów posiada już kuni® yJ p«. 
ostatku tego ruka. Tnui ss*ś pobfąwflay od 1 rnnja 
1895 w eila  unjaowazego roaporządssauin uiiuiste- 
ryaluego utrzymają od skarbu wojakowegu dodatek 
u» pomieszczenie i wyżywienie kunia i * dniem 
tym znikną z armii auatryackioj kapitanowie piesi.

Odznaczenia. Przewodnicząoy rady szkolnej 
miejscowe] w Korzelicaoii, W asyl Burdnn, otrzymał 
erobrty  krzyż zasługi.

Wycieczka poznańska, w powrocie do domu, 
zatrzymała aię w Krakowie. Uczestników jej witał 
na dworcu burmistrz p. Friedlein, poczem zwiedzano
K raków .

Wiec kandydatów adwokatury. Komitet orga­
nizacyjny rozesłał jnż do wszystkich kandydatów 
adwokatury w Galinyj, Szląsku i Bukowinie zapro­
szenia na wiec, mający się odbyó G i 7 paździer­
nika. Dotychczas zgłosiło się 80 uczestników. 
Liczba wszystkich zgromadzonych po nad pięćset. 
Zgłoszenia z uczestnictwem i wkładki 2 zł. jakoteź 
wszelkie listy i referaty przyjmuje sekretarz wiecu 
dr. Włodzimierz Mochnacki we Lwowie ul. Fredry 
1. 7. Termin zgtoezeń upływa z dniem 26 bm.

Dostawy dla armii. Zwracamy uwagę naszych 
rolników, iż zarząd wojskowy zamierza zakupić na 
rok 1894-5 żyta i owsa w następującej ilości:

1. Dla magazynu prowiantowego we Lwowie: 
żyta 37 400 centn. metr., owea 48.700 c. m.

2. Dla magazynu prowiantowego w Stanisła­
wowie: żyta 9900 o. m., owsa 21,500 o. m.

8. Dla magBzynu prowiantowego w Tarnopolu : 
żyta 3700 c. m,, owsa G000 c. m.

4. Dla magazynu prowiantowego w Czerniow- 
cach: żyta 8000 c. m.

5. Dla filii magazynu prowiantowego w Złoczo­
wie: owsa 10.000 c. m.

6. Dla filii magazynu prowiantowego w Żół­
kwi: owsa 11.800 o. m.

Oferty wnieść należy najdalej 27 bm. do go­
dziny 10 przed południem do intendantury 11 korp. 
we Lwowie.

Bliższe warunki dostawy przejrzeć można w 
biurze lwowskiej izby handlowej i przemysłowej.

Politechnika ogłasza konkurs na posadę asy­
stenta przy katedrze budownictwa lądowego. Ta 
posada, z którą połączone jest wynagrodzenie roczne 
w kwocie 600 zlr. a. w. będzie nadaną przez Ko­
legium profesorów od 1-go października b. r. po 
koniec września 1896 roku. Pjerwszeństwo w uzy- 
Bkaniu jej będą mieć ci kandydaci, którzy wykażą 
się świadectwem drugiego egzaminu rządowego.

Podania, wystosowane do Kollegium prefeso 
rów szkoły politechnicznej i zaopatrzone . w 
potrzebne dokumenty, tudzież w dowody dokładnej 
znajomości języka polskiego, należy wnieść do re­
ktoratu szkoły politech. najdalej do końca września 
bieżącego roku.

Sillby. W  parafialnym kościele w Łazanaoh 
koło Wieliczki odbyt się ślub panny Brzezińskiej, 
córki p. Eweliny z Morawskich i Juliana ze Skrzyń - 
na Duninów-Brzezińskich, z p. Janem Bakatowi- 
czen, właścicielem dóbr, synem Aleksandra i Emili 
z Baczyńskich.

Dyrekcya ruchu kolei państwowych podaje
do wiadomości, że z dniem 1 października b. r. 
przestaną kursować pociągi osobowe nr. 1715 i 
1716 między Stryjem a Bkolem na szlaka Lwów- 
Łzwoczne, tudzież pociągi mięszane nr. 2857 i 
2866 między Hadikfalwą i Iiidow cim i na szlaku 
bukowińskim kolei lokalnych Hadikfalwa-Radowce. 
Dalej zastanawia się z powyższym dniem ruch po­
ciągu lokalnego nr. 1661 kursującego codzień z 
Brodów do Radziwiłłowa, a natomiast kursować bę­
dzie obecny pociąg mięszany nr. 1653 aż do R a­
dziwiłłowa podług następującego rozkładu jazd y : 
B rody : odjazd o godz. 9 minut 6 przed południem. 
Radziwiłłów: przyjazd o godz. 9 minut 29 przed 
południem Z uwzględnieniem przytoczonych powy­
żej zmian ważny będzie dotychczasowy rozkład 
jazdy tychże w peryodzie zimowym roku 1894/6.

Z powodu uroczystości św. Michała, patrona 
kraju i miasta Lwowa, knrsowaó będą na 
wystawę do Lwowa w dniu 28 września b. r. 
nr. 19 z Krakowa do Lwowa, tudzież w dniu 29 
września br. pociągi nadzwyczajne ze Lwowa nr. 
20 do Krakowa i ur. 1719 i 1220 do Sambora. 
Dla tyoh pociągów nadzwyczajaych, tudzież w o- 
brębie dyrekoyi ruchu w Krakowie i we Lwowie 
dla pociągów zwyczajnych, ważne będą zniżenia 
zawarte w dotychczasowem ogłoszeniu dyrekcyjnem 
% maja b. r.

Doraźny sąd wykonała przed tygodniem gawiedź 
w Jeziorny na furmanie, niejakim Berłu Platzu. 
Przed niespełna rokiem poślubił syn jego, Mechel, 
dziewczynę zbaraską. Ślub odbył się wedle żydow­
skiego rytuału, a tern samem nie ma mooy prawnej. 
Małżonkowie żyli w jak  najlepszej zgodzie aż do 
ohwili, gdy młoda Platzowa powiła dziecko. W te­
dy z namowy matki wyrzucił Mechel żonę swą z 
domu, pod pozorem, że nie jest ojcem dziecka. Nie­
szczęśliwa kobieta udała eię do swych rodziców do 
Zbaraża, a ci wytoczyli proces Mechlowi. Przed Bą- 
dem zeznał czuły małżonek pod przysięgą, że wpra­
wdzie ta, która się jego żoną mieni, od niejakiego 
czasu mieszkała w domu jego rodziców, ale nigdy 
nie była jego małżonką, ani też żaden stosunek mi- 
łośuy między nimi nie zachodził, wskutek czego 
zmuszonym jest zaprzeozyó ojcostwu. Sąd uwolnił 
Mechla, motłoch zaś ujął się za pokrzywdzoną ko­
bietą. Ubiegłej soboty napadło około 80 ludzi na 
dom Berła Płatza, powybijało szyby, przedsionek 
zdemolowało, i wszystko, co znalazło się pod ręką, 
zniszczyło do szczętu.

Z Ja«l» nam donoszą: Dnia 16 bm. odtyła się 
w tutejszym gmachu gimnazyalaym za staraniem p. 
dyrektorowej Herminy Sienkiewiczowej loterya fan­
towa na dokcńczenie budowy tutejszej kaplicy gi 
mnazyalnej, którato loterya—dzięki zabiegom inicya- 
torki i ofiarności choć już i tak składkami na po­
gorzelców N. Sącza, na budowę gmachu „ Sokołau i 
kosztami podróży na wystawę krajową wyczerpanej 
publiczności —  ś wietnie się powiodła, gdyż po strą­
ceniu kosztów urządzenia i muzyki przyniosła czy­
stego doohodu pokaźną kwotę 640 zi.

Samobójstwo. W poniedziałek otruł się itry- 
chniną w Krakowie farmaceuta Wiśniewski, dwu­
dziestokilkuletni młodzieniec, syn komisarza miej­
skiego.

Aresztowania w Odesie. Do jednego z pism 
doneszą z Odeey, że 13 bm. aresztowano tam W 
prywatnej sali gimnastycznej 17 Polaków, oprócz 
tego nauczyoielkę pannę Dzierżek i niejakiego p 
Brcmirekiego. Zrobiono liczne rewizye.

Spotkanie panujących. Z kół dworskich w 
Belgradzie donozzą, zo m ól Aleksander wyraził 
pragnienie spotkania eię z Cesarzem Franciszkiem 
Józefem podozae swej podróży do Berlina. Cesarz 
Franciszek Józef kazał odpowiedzieć królowi Ale­
ksandrowi, że z przyjemnością zobaczy go w swej 
rezydencyi w Budapeezcie. Spotkanie naznaczono na
16 października.

Ks. Ferdynand bułgarski z matką swą i żoną 
podróżuje po Bulgaryi, wyszczególnia zwolenników 
Bowego rządu, odwraca się od Btambołowoów i — 
Wedle urzędowych telegramów — jest wszędzie 
przyjmowany z  ogromnemi owacyami.

Car opuścił już biatowiezką puszczę i prze­

niósł eńę z rodziną do Sjiałfj akąd podobno m  parę 
tygodni ud« się do Skieiniowio. W Spaie,' gdaio 
już od kilkunastu dni bawi księżna W alii * cór­
kami, odbędą a ę  polowania, ua które car telegra­
ficznie zaprosił s .Petersburga ambassdora niemiec­
kiego jen. W erdera. (larowi ciągle towarzyszy prof. 
dr. Zacharyn, który postawił go ua nogi i teraz 
nie pozwala mu wracać, do Petersburga, a na zimę 
zaleca pobyt, jeśli nie w Krymie, albo w Kijowie, 
to już przynajmniej w Oarskiem Siole, ale w żadnym  
razie nie w Gatozynie.

Trzęsienie ziemi aaown nawiedziło niektóre 
miejscowości w Grecyi. Najbardziej ucierpiało miasto 
Lokryda.

Budowa kolei Halicz-Ostrów-Tamopoi. Przed
kilka dniami o d b y ło  się w Tarnopolu posiedzenie 
komisyi budowy kolei podolskiej, na którem, jako 
reprezentant rządu, był starosta Zawadzki. Celem 
tego posiedzenia b j to rozdanie robót i ostateczne 
oznaczenie linii, z uwzględnieniem próśb, wniesio­
nych przez te miejscowości, przez które kolej bęlzie 
przechodzić.

Sport alpejski. W dziennikach turyńskich 
znajdujemy przerażający opis wyprawy na szczyty 
Alp od strony włoskiej. Adwokat Carlo Reynaudi, 
znany też jako wybitny literat, oraz młody Btudent 
Oddenini, obaj przebywający wraz zo swymi rodzi­
nami na letniem mieszkania w Ceresole Reale, za­
pragnęli zrobić wyprawę w Alpy i przedostać się 
przez przełęcz Carro. Za pierwszym razem, wy­
brawszy aię z doświadczonym przewodnikiem, mu- 
sięli cofnąć się z drogi, przewodnik bowiem oświad­
czył im, iż mają za małe wprawy w spinaniu się 
po górach, nie chce więc ani ich, ani siebie nara­
żać. W parę dni później, w Bonnevalle, znaleźli 
jednak człowieka, który zapewniał, iż zna dobrze 
góry i obiecał ich do celu doprowadzić. Rankiem 
10 b. m. obaj turyści wybrali się wraz z przewo­
dnikiem, pragnąc dostać się na Carro. Dosiągłszy 
lodowców (3014 metrów), postanowili zabrać się do 
odwrotu i w tym cela powiązali się wspólnie jedną 
linką, tak, iż Reynaudi zstępował pierwszy, za nim 
Oddenini, na końcu zaś przewodnik, wszyscy do 
linki poprzywiązywani. Odwrót z początku był dość 
pomyślnym. Naraz idący na czele Reynaudi po­
ślizgnął się i pociągnął za aebą towarzysza i prze­
wodnika. Ten i statni wbił swój okuty i zaostrzony 
kij w lodowiec, pragnąc powstrzymać zsnwanie się 
turystów, skorupa jednak lodowa prysnęła i wszyscy 
poczęli dalej lecieć w przepaść po śliskiej pochy­
łości. Byliby też niechybnie w tym strasznym pę- 
dzio Btoozyli się w przepaść, gdyby lodowa po­
włoka nie skręciła sama nieco w bok ich drogi, nie 
rzuciła ich aa wystającą skałę i nie zatrzymała. 
Adwokat Reynaudi pokaleczył sobie oba biodra, 
Oddenini twarz i rę-e, przyczem zaraz po zatrzy­
maniu eię zemdlał. Tylko przewodnik wyszedł z 
tej przygody cało; odciął się też od liny i naka­
zując turystom czekać, udał się w dolinę o pomoc. 
Była to ósma godzina rano, a pomimo, iż słońce 
świeciło, panowało przejmujące zimno. Obaj młodzi 
turyści nie mieli nic przy sobie,’ ani kawałka chle- 
ba, ani kropli wina, ani odrobiny wódki. Jako je­
dyny ich towarzysz pozostał przy nich pies górski, 
własność proboszcza z Cereaol , któiego z sobą na 
wyprawę zabrali. Nie mogąc się wskutek potłu­
czenia ruszyć, starali się ogrzać przy cielsku psa, 
a na to czuwali jeden nad drugim, aby nie zasnąć 
i nie zmarznąć. W tem położeniu przepędzili całe 
dziesięć godzin. Pierwszy zjawił eię przy nich prze­
wodnik, dopominając się o przyobiecaną zapłatę 
i mówiąc, iż pomoc idzie, poczem zaspokojony, od­
szedł. W godzinę dopiero zjawiła się owa pomoc, 
złożona z 3-ch strażników pogranicznych, ich sier­
żanta i dwóch włościan, niosąc nosze, liny, koce 
itp. Z narażeniem własnego życia, dzielni ci lu­
dzie, o godzinie 6-tej wieczorem, dostaw li obu tu­
rystów do wioski, zapewniając im staranną opiekę.

Ludzie nadmiernie otyli niechętnie do tego się 
przyznają, uważając, że bliżsi tłuśoioch zawsze jest 
od nich tłustszy. Najlepiej świadczy o tem codzienne 
ich westchnienie: „Dzięki Bogu, że nie jestem tak 
otyły, jak X !u Najsprytniej wszakże znalazł się i 
najdowcipniejszą odpowiedź dał swego czasu francu­
ski marszałek Vivonne. On i hrabia d’Aavergne byli 
najtlastszymi lu żmi na dworze królewskim. „Mar­
szałku, ty zanadto grubiejesz1* rzekł raz do niego 
król, powinieneś używać dużo ruchu.u — „Wiem 
o tem dobrze, Wasza Królewska Mości, to też nie 
zaniedbuję tego czynić codziennie.u — „No, cóż ro- 
biez?u — „Ja spaceruję codziennie tizy razy wokoło 
hrabiego a’Aavergne.u

Dobra posada. W Brukseli zmarł portyer, 
który obcych oprowadzał po tamtejszym ratuszu. 
Posada ta przynosiła mu około 25.000 fr. rocznie.
0  opróżnioną przez śmierć jego posadę obiega się 
33 adwokatów, 21 inżynierów, 3 chemików, jeden 
astronom i jeden dziennikarz.

Kostki brukowe z eukaiiptusu. Niektó.e ulice 
Paryża brukują teraz kostkami drzewa czerwonego, 
bardzo podobnego do mahonia. Kostki te wyrabiają 
z eukaliptusa, drzewa australijskiego, bardzo w tych 
czasach rozpowszechnionego w handlu. W Australii 
istnieją ogromne lasy tego drzawa, rosnącego nader 
szybko i pomimo swej taniości posiadającego zalety 
drogich gatunków drzewa. Czerwonawa barwa na­
daje eukaliptusowi podobieństwo do drzew indyj­
skich i południowo-amerykańskich, a mianowicie do 
„swetenia makaagonsu. Drzewo to posiada jeszoze 
jednę ważną zalecę: nie gnije w wilgoci i nie do­
sięga go straszna plaga okrętów, znana pod nazwą 
robaka okrętowego. Praktyczni Anglicy Już dawno 
zwrócili uwagę na rzadkie przymioty tego drzewa i 
od lat wielu wyrabiają z niego drzwi, ramy, okna
1 różne meble. Eukaliptus posiada taką twardość, 
że nietylko robaki, ale nawet i termity nie mogą 
go niszczyć. Wobec tego zdaje się, że drzewo to 
wywoła wkrótce zupełny przewrót w sztuce budowy 
okrętów. Kostki z tego drzewa nadają brakom bar­
dzo ładny wygląd.

IW Kopenhadze W muzeum pokazywany jest 
obecnie szczególny fenomen. Jest to nawpół czło­
wiek, nawpół zwierzę, nazwany Rama Sama, a zna­
leziony przez oficerów angielskich podczas wyprawy 
naukowej w ciemnej jaskini w góracn Hutulaj a. 
Przypuszczano zrazu, że to małpa, ale niebawem 
oficerowie przekonali się, że mają przed sobą de­
brze pod względem fizycznym rozwiniętego męż­
czyznę, lecz zupełnego idyotę, który nawet nie 
wiele mówi. Indusi boją się idy ot ów i zabijanie ich 
lub porzucanie w lesie albo w górach jest po­
wszechnie przyjętym w Indyach zwyczajem. Otóż 
prawdopodobnie ekoro rodzice owego Ramy Samy 
przekonali się, i e jest idyotą, puścili go w górach 
i pozostawili własnemu przemysłowi. Rama Sama 
jest cały obrośnięty włosem, tak, że mu ledwie 
widać oczy i noB; tylko ręoe od łokcia są obna­
żone. Usta ma zbliżone do wilczego pyska, zęby 
bardzo duis, wargi gtube i niekształtne. Badało go 
kilku lekarzy i wszyscy przyszli do przekonania, 
że to mężczyzna lat mmaj więcej 45, który pozo­
stawiony był najzupełniej samemu sobie i żywił 
się wyłąo*eio roślinami. I teraz jeszcze js tylko 
owoce i zieleninę. Jest bardzo żarłoczny, rzuca się 
chciwie na jedzenie i, jak pies, warczy na swego 
dozorcę. Zresztą usposobienie ma spokojne.

Zmarli. Ks. Jaa Maciejowski, emer. kanonik 
nmarł W Rymanowie, przeżywszy 87 lat. — Ks. 
Sewerym Chłopecki, gr, kat. proboszcz w Kod­

ekiem kuło Birczy, uin»ri tr 31 łflfen życia * 6, 
kapłaństwo.

Stan (uiwlolr/u T u 6 coiiu — 1, w p«ł. 
-f- l l y R. Barcin. 770. Nieruchomy. Pogoda.

Na ponsyi.
—  Panna Oczku wska powie mi, jakie ti» jest sie­

wu „kochać*.,, czyuae? bierue?
—  Ozęitotliwe, panie profesurze.

f a z u r z u a  ra e la w leh a  na wyatawi* otwarta
cudsinnła od godziny S rano do '! wiaczuraa. Wattp t>0 ct

Literatura i Sztuka,
* Jubileuszowy numer tfaeglądu prawa i  ad- 

ministracyi pod redakcyą dra TJle, wydany z okazy i 
25 rocznicy założenia lwowskiego Tow. prawniczego, 
zawiera uloryzmy przeszło stu najsłynniejszych pra­
wników europejskich, którzy nadesłali je umyślnie 
do tego numeru.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 17 września

(Z.) Pokojowy na wskróś ton przemowy 
Najj, Pana do delegaoyi wywołał w pierwszej 
ohwili znaezne ożywienie na targu, skutkiem 
czego kursa znacznie się podniosły. Tę okoli­
czność w yzyskali jednak spekulanci i poczęli 
sprzedawać swe walory oelem zgarnięoia 
zysku, osiągniętego z tej zwyżki. To też 
w drągiem stadyum obrotu panowało usposo­
bienie zniżkowe, które już utrzymało się aż do 
zamknięcia giełdy. Sfery giełdowe żywo inte­
resują się teraźniejszą podróżą ministra handlu 
hr. Wurmbrauda do Pesztu, gdyż podróż tę 
przedsiębierze hr. Wurmbrand oelem omówie­
nia ze swoim węgierskim kolegą p. Lukaosem 
dwóoh spraw, mająoyoh dla giełdy pierwszo­
rzędne znaczenie. Jedną z tyoh spraw jest za­
łożenie samoistnego węgierskiego towarzystwa 
żeglugi na Dunaju. Cesarz upoważnił już rząd 
węgierski do wniesienia w  sejmie projektu od­
powiedniej ustawy, ale pod warunkiem, ażeby 
porozumiał się pierwej z rządem austryaokim i 
aby interesa austryaokiego towarzystwa nie zo­
stały na szwank narażone. Drugą sprawą zaś 
jest kwesfcya upaństwowienia kolei południo­
wej, którą hr. Wurmbrand żyw o się zajmuje.

Ostatnie notowania:
K redyty anstr. 370-50, węgierskie 467-75, 

Auglobanki 169-50, Uniony 283-50, Bankyereiny 
143-25, Lauderbaaki 266-40, Ludwiki 215-75, 
Czerniowieokie 280-—, Elbethale 266-75, Renta 
papierowa 99-—, srebrna 98 95, austryaoka 
złota 124-90, 4% austr. renta wal. kor. 97-85, 
węgierska złota 122 89, 4% węgierska renta wal. 
kor. 96-95, dukat 5-88—, 20-frankówka 9-38—, 
marki 12-18—. rubla l ‘34ł/*.

Wiedeń 17 września. Spirytus 15------- 15 20.
§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­

ku rolniczego). Lwów 19 września.
Młyny lokalne, pokrywające swe chwilowe 

potrzeby, płacą za przanicę i żyto notowane ceny, 
jednakowoż ruch jest bardzo słaby, gdyż eksportu 
jeszcze niema mimo stosunkowo niskich cen. Geny 
spirytusu od kilku dai się utrzymują i usposobie­
nie nieoo lepsze. Chmiel zupełnie zanie dbany.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6-25 do 6-50, Pszenica nowa 0 00 
do 0-—, Zyto gotowe 4-75 do 5'— , Żyto stare O'— 
do 0-00, Owies obroczny stary 0-00 do 0-— , Owies 
obroczny nowy 4-76 5 50, Jęczmień brow. 4-25
do 6-26, Rzepak nowy 8-75 do 9 —, Luianka —•— 
do — •—, Siemię lniane — '— do —•—, Siemię ko­
nopne — — do —•—, Anyż — •— do — ■—, Groch 
5 50 do 8"—, Wyka 0.— do 0-—, Bobik gotowy 
4'26 do 4 50, Hreczka 0'— do 0 —, Kukurudza 
stara 0"— do 0-—, Kukurudza nowa O-— do 0 .—, 
Chmiel za 56 kilo 30.— do 46'—, Koniczyna czer­
wona 42-—do 50"—, Koniczyna biała — •— do 
—•—, Koniczyna Bzwedzka — •— do — -—, Ty­
motka —■— do — -—, Spirytus 10.000 litr. proc. 
loco stacye kolei 12-50 do 13-25, Spirytus na ter- 
mina 10-50 do 11-—.

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział­
kowy targ przypędzono 5062 sztuk bydła, a 
w tej liozbie z Galioyi 193 sztuk opasowych 
i — chudyoh. N ie sprzedano 82 sztuk.

Płacono: galioyjskie 54 do 68-00 zł., węgierskie 
54—68'00 zł., z innych krajów koronnych 58 do 
70-00 zł., krowy 26—34-00 zł., za 100 kilo ży­
wej wagi.

Bydło chude od 17 do 86-— zł. za sztukę.

Telegramy „Przeglądu44.
Peszt 19 wrześni*. Minister K allay w swo- 

jem wozorajszem expose, trwająoem trzy kwa­
dranse, stwierdził, iż zażalenia młodoczeohów, 
przytoozone w  delogaoyaoh w  poprzednim ro­
ku, okazały się bszpodstawae. Przytoczone o- 
beonie zażalenia będą zbadane. Mówca powo­
łuje się na uznanie ze strony członków archeo­
logicznego kongresu w  Bośnii. O rzekomym do­
zorze policyjnym nad młodoczeskitni posłami 
podczas ich informaoyjnyoh podróży po Bośnii, 
ministrowi nio nie wiadomo. Jeżeli polieya 
strzegła deputowanych, czyniła tylko swoją 
powinność, ohoiała bowiem w danym razie o- 
bronió ioh przed ludźmi źle myślącymi. Kal- 
lay przyznaje, iż w  Sarajewie aresztowano a- 
rzęduików, ale bliższych szozegółów nie może 
przytoczyć przed zakońozaniem śledztwa sądo­
wego. N ie 40, ale tylko 12 urzędników aresz­
towano i to z ł  nadużyoie w ła lzy  urzędowej.
0  odrzuceniu bośniackiego projektu kolejowe­
go przez rząd austryaoki lub węgierski m ini­
strowi nio nie wiadomo. Zamiarów austryac* 
kiego rządu względem kolei od Spalatc do dal- 
matyńskiej granioy nie zna’ Kallay, jak rów­
nież nie zua powodów odroczenia badowy tej 
kolei.ŁUtworzenie kąpieli w Ilidzie było konie­
cznością hygieniozną i kulturną. Zdrojowisko 
to służy dla dobra ludności i dotąd korzystało 
już z niego 20.000 osób. A ponieważ zdrojo­
wisko to przyozynia się do uzdrowotnienia o- 
gólnego, rząd nio ogląda się zbytaio na stronę 
finansową. Raoh osobowy n» kolei lokalnej do 
Ilidzie wzrósł z 50,000 na 80,000. Odebranie 
debitu pocztowego niektórym dziennikom na­
stąpiło z tego powodu, że podawały one kłam ­
liw ie sprawozdania o Bośnii i Hercegowinie.

Del. P a o a k odpowiedział, że minister 
K allay nie dał wyjaśnień na wszystkie przez 
niego podniesione zarzuty. O sprawie areszto­
wanych urzędników pragnąłby Paeak mieć do­
kładniejsza szozególy, aniżeli podane przez mi­
nistra i w końou opowiada P aoak , oo o tej 
sprawie słyszał.

Minister K a l l a y  jeszoze raz odpowia­
da Paoakowi, zaprzeoza jego opowiadaniom i 
dla wykazania jego tendanoyjnośoi, opowiada 
kilka przykładów, wyjętych z pism kroaokioh
1 serbskioh.

Przewodniczący komiayi budżetowej Stan. 
hr. B  a d e n i wyraża w im ienia komisyi po­
dziękowanie Kallayowj.

| hkepoit Kallżya przyjęto ukUshami. Kre­
dyt okupacyjny uchwalono i w ym ion  j Kallayo- 
wi wotum ufności wHn.yst.ksuu głosami przeciw  
jednemu głosowi Paoaka

Pooaem budżet krajów okupowaoyoh przy 
jęto wszystkimi głoszmi pnseniw jednemu gło­
sowi Paoaka, a wressoie przyjęto budżet wspól­
nego ministerstwa i n» tem posiedzenie prze­
rwano.

Następne posiedzenie komisyi budżetowej 
odbędzie się 26 bm.

Peszt 19 września. Komisy* budżetowa 
delegaoyi austryaokiej przyjęła bez debaty pre­
liminarz wspólnego ministerstw* finansów, pre­
liminarz ceł i zamknięoie raolmuków za rok 
1892.

Londyn 19 września. Po dwudniowe' mor­
derczej bitwie pod Piugyang, odnieśli Japoń­
czycy świetne zwycięstwo nad Chińozykami. 
Dzięki wybornej strategii dowódzcy japoń­
skiego obeszła piechota japońska obwarowane 
pozyoye Ohińozykow i zamknęła fię ze wszyst­
kich stron. Chińozyey bronili ich z początku 
walecznie, gdy jednak zobaczyli, że są zewsząd 
osąozeai. rzucili się w dzikim popłoohu do 
ucieczki. 2500 Chińczyków padło na pobojo­
wisku a 14.500 dostało się do niewoli, między 
nimi pięciu jenerałów, a w  ioh liczbie jenerał 
Iso-Fonk, naozelny dowódzoa armii mandżur­
skiej. Ogromne zapasy broni, prowiantu i amu- 
nioyi, tudzież kilkaset sztandarów wpadło w  
ręoe Japończyków, którzy teraz są panami ca­
łej Korei. Jeńoy ehińsoy przewiezieni zostaną 
pod eskortą do Japonii.

W ieść o tej klęsoe armii ohińskiej wyw o­
łała w Chinaoh wielkie przerażenie, Obawiają 
się inwazyi armii japońskiej.

(O oparaoyaoh wojennyoh Japońozyków, 
poprzedsająoyoh tę bitwę, dochodzą nasi.ępuja- 
oa bliższe szozególy: Z miasta 8oeul, stolicy 
Korei, wyrusayli Japończycy w  trzsoh ko­
lumnach w kierunku pozyayi przez Chińozy- 
ków aajętyoh. Kolumna prawego skrzydła 
wyszła z Geasan, wolnego oortu, położonego 
na wsohedniem wybrzeżu Korai. Miała ona 
nadanie o tyle,jod innych trudniejsze, że prze­
być musiała wysokie łańcuchy górskie. Zada­
nie to spełniła jednak bardzo skutecznie. Ko­
lumna lewa przeszła przez rzekę Tai-dong i 
zmasiła prawe skrzydło Chińczyków do od­
wrotu. Kolumna środkowa Japońosyków, któ­
ra wyszła z Pong-San, popierała, zdaje się. 
jedynie akoyę obu kolumn na skrzydłach i 
staczała tylko pomniejsze utarczki. Chińczycy 
na wszystkich punktaoh cofnęli się pod Pjóng- 
Jang. Tutaj dopiero udało się Chińozykom po­
wstrzymać dalszy pochód Japońozyków, którzy 
ostateotnie opanowali cały kraj od Soeul po 
rzekę Tai-dong, a więc wyparli Chińozyków 
o 150 kilometrów).

Wiedeń 19 września. Dc dzienników tutej­
szych donoseą z Pesztu, ża austryaoki minister 
handlu hr. Wurmbrand i  węgierski Lukaos po­
stanowili rozpocząć z dyrekoyą kolei południo­
wej rokowania co do wykupna zarówno au- 
sti-yackich jak i węgierskich linii tej kolei. 
Ob»; ministrowie wystomją do dyrekoyi kolei 
jednobrzmiące noty i wezwą ją o przedłożenie 
dat, mająoyoh posłużyć za podstawę do ozna­
czenia oeny wykupna.

Pesit 19 września. Komisy* budżetowa 
delegaoyi węgierskiej rozpoczęła dziś debatę 
nad budżetem ministerstwa spraw eegraniosnych.

Rfferent Falk zapytywał hr. Kalnoky’ego 
o stosunki serbskie, tudzież, ozy naprawdę no­
wy rząd bułgarski skłania się bn Rosyi, w 
ozem zresztą nie byłoby nio niepokojącego, 
byle ten rząd nie wyohodził po za granice tra­
ktatu berlińskiego.

Zapytał wreszcie, jakie stanowisko zajmuje 
hr. Kalnoky w obeo inioyatywy obmyślenia mię­
dzynarodowych środków przeciw anarchistom.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierz# teł 

on* u* eiebis z* uH łsdcai odpowiedzialności.

Wstęp wolny na wystawę ma Każdy kto 
w kasie wystawy kupi los zu I złr. w. a.

N a j l e p s z ą  w o d ą  d o  p i c i a
przy niabezpieezańitma apidemii jest w takich wypadkach 

cięsto polacany, przez medyczjna powagi zalecany

najoiyataaa 
o d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALICZNA
Tenże jest zupełnie wolny od organicznych sab • 

stancyi i zastępuje zwłaszcza w mie scach o niepewnej 
wodzie studziennej i źródlanej najlepszym ns?ojem.

Z M IA N A  M IE S Z K A N IA .

n a r y a n  L iso w sk i
dentysta i  lekarz chorób ust

mieszka otecnie przy ulicy Akademickiej 1. 10 w nowo wy­
budowanym domu Wgo Grosła.

Dr. Lesław Gluziński
p o w ró c ił, W ałow a 14.

Z m i a n a  i n i e s z ł c a r t i a , .
Wzzech nauk lekarskich

D r  B .  M A D E Y 8 K . 1
b. elew-as>stent klin. lekar. uniweri. Jtgielońskiego lekarz 

chorób wewnętrznych, 
mieszka obecnie nl. Akademicka 1. 10, ordyauje odg. 3—5 

Telefon w cukierni Wgo F. Grossa w parterze.

XC:c. T-A.2ŃT 
po dłuŻBzym pobycie w Zakopanem, jako lekarz zakłada 
wodoleczniczego Dra Chramca w r a c a  20 września i or­
dynuje jak poprzednio od 2 '|, do 5 popolud. nl. Gró­

decka 1. 40.

P o d z ię k o w a n i e .  Ciężkim ciosem dotknął n».s 
Wszechmogący powoławszy dfi wieczności ukochanejo 
nam Oica Antoniego Blaim*. W ciężkim smutku pogrą­
żona rodzina składa publiczne podziękowania za oddsnie 
ostatnej proysługi Wielebnym Kaletom franciszkiwi Ra- 
dacki-ma, rektorowi Ojców Bazylianów w Ławrowie, księ­
dza Kunickiemu i całemu Wielebnemu Konwsntowi, jako 
teł księdzu Ohomysey110**! proboszczowi a Lminki, ks. 
Hrycykiswiciowi, proboszczowi z Nouasnłki, kiiędzu L e■ 
sakowi z Fłoski?*® a {£-. ‘lasowi za wygłoszoną mowę 
nad grobea. W końcu Wielmożnym Panom Glatewskiemu 
komisarzowi powiatowemu, Drazińskiemn inżynierowi po - 
wiatowemu, Borhordowi Wilhelmowi i Kofodkiawiczowi ze 
Starego miasta za sprowadzenie musyki do pochodu po­
grzebowego aerdeczna dzięki składa rodzina,

Lenina dnia 5 września 1894.
Klotyldr Blaim wdowa, Karol Blaim brat, Ludwik 

Blaim brat, Stanisława Blaim córka, Flora Nowosielska 
córka. Marja Jaworowska córka, Władysław NowosialskI 
sięu, Taoffi Jaworowski ziać.

| IW*a C .  KIK Rtłi l -t l i
ar z chorób wewnętrznych  

p o w r ó c i ł  i urd. jak zifykle od S—6 ul. Batorego 26.

S(*łov»Usta chorób skórnych 1 wene/yciayoh

Dr. STAN ISŁAW  SOGHAN IK
b. lek. klin . p r o f .  K ayoslego i  o (i d i. p r . L anga  

W Wiedniu.
Ordynuje od g. 11 —12 i e d S - 6  pl. Bernardyński 1. 15,L

M .  J O N A S 5 8
t lo in  t m u k o w y  i  k a n t o r  w y t u l i t u y

we Lwowie ulica Jagiellońłka i 6.
P f ~  k a p u j e  i  s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p ie r y  
w a r t o ś c io w e  ł u iim e ty  p o  u a j t lo k lm l u le ’, * 
sK yn i k u r s i e  d z ie n n y m .

PROMESY
d o  - w s z y s t k i c h ,  c i ą g - n i e i l

Ubezpieczenie
losow od straty przez wylosowanie al pari.

ZlesenL y. prowiaeyl wykonuje be: dolic .e sU ja­
kiejkolwiek prowisyi.

B o k  a a t o ż e n ia  1SS5S.
AUGUST SCHELLENBERG i SY H

iłom bsakotry i Icasioi wymiany w* LsowL. iJica 
KarcU Ludwina i. 1,

kupuje i sprzedaje wszalki* pa iia-y wartościowo. 
.P B O B tE Ś Y  do ciągnienia 1 października 1S94 
na 4'|„ Sosy regalacyl Cliy pi) zlr. 2'5U wraz ze 
stemplem. Główna wygrana 209.090 koron .Losy wy­

stawy krąjowoj po 1 *1.
Wydawnictwo gaasty Losowań „Sf IDZIfCJA*. Pre- 

asmerafca wcina 1*S0. Na yrowmayi *ł. DSO.
Zlscuiiia z strowiacyi zalatwU się jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

L w ó w  dała 19 wrześni.- (.- U by kaadiowsi). 
AJka y e  za sztok". Kolej gal. Earoia Lad-TTikó 

200 zł. as. k SI5-— do itlS-—. Kolej Lwow.-Osons. JwmJss 
30 200 d . V, 280,50 Sr 3SS 69, Bonk® pe
200 e!, T. a 413-— do 423-—

Ha&Hty SŁitSawiW! aa 190 ssi.r Jiasafas; kipoi sras. 
iacL loscir. fc 40 lat, 101*10 do fOlSO, 5", c ! 0 ',. prern. 
1,10-— io :i9-70, 4V |# lor. u 5U Iti. ŁOO-— Aa 100'KS, 
Bonku krąjowesu 4VI» lot. *  55 k t  100*— &  100 74. 
Bonku irąjowagci ś j ,  5oe, W 57 lat. 98-50 do 97.20 ł o i  
hrtdyt. go!. Jaassłt. 4 \  (Ł walrya) 87-»0 do 08-46 i | 
los. w 411 los, 37.60 da 53-20, 4% łoi. «  63 tatoofl 35 60
i ł  57-20. 41.',0! jM- *  lat. — d u  .

9 t» U * i są 190 *Ł Galia, fondusss propinaaij*^ 
4*|, 96.70 do 97.40. 3ukov. fundusze prujątnacyjnas-! | 
101*50 do 102-20 Koił. bsnka krąjowuco 57, a. V. < i 
192*20 da 102-90, Poiycaki krajcwwi ■3,|- J05 69 Se —■ ■>,
4'| % 100-— doiOń-70 4*, sraką.VW5 =5 80 tłU’5 ? . [
3 roku 1893 95 80 da 96 53.

S o n e t y .  Dukat owarskJ 6-81 lu 5-91 Stąpali i*- 
So3 9-83 do 9-93. Półiaporyai iO'15 do — 
rosyjski srabrny esy papkrowi i.33 —dii.do1!,-— 108 
rtó niamiaoklai 30*76 do £1-30

Wisdoń dni* 19 p rzęśli* , (godz. 11 w poła 1?.. 
Kredyty 370-75, kred, 'węgierskie — . — , Augiob. 
170-—, Uaiony — . —, Bankyereiny — .— , Lśti- 
derbanki 266.10, Akuyo tytoniowe 222.60, Stuats- 
bahny 358 — , Lombardy (z z-ip.) 118 25 Elbethale —  
Renta papierowa — .— , Rento węg. 4 s/# kor. — . — 
Renta węg złota 4®/g — .— , Alpiny — .— ,
60 ,90 Losy tur. —

RUCH POCIĄGÓW.
Czas srodkowo-europejsud, wcześniejszy od lwowskiego 

o 36 minut-

O d ch  o d z ą  d e :
Pociągi

pospieszne osobowe

Krakowa, Wiednia,Wro­
cławia, Berlina . 2-24 1 0 1 O 4*50 10 35 0  5 5

Warszawy . . . . — 10=10 4*50 — 0 -5 5  .
Chabówki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów _ 10-10 _ _

*

Chabówki przez Rze­
szów lub Przemyśl . _ 10.35

Chabówki przez Stryj . -- — 950 7 -1 0 —
Muszyny • Krynicy, Że­

giestowa przez Tar­
nów lub Rzeszów 1 0 1 0

Musz.-Kryn. Zeg. przez 
Tarnów od 16 do 89-9 _ _ _ 6  5 5

Muszyny-Krynicy, Zeg. 
przez Tarnów _ __ 4  5 0 _ _

M.-Kr. Zeg. przez Stryj -- — — 7 1 0
Mezó-Lab., Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl _ __ _ _ 6-55
Nadbrzezia i Tarnobrz. -- 10*10 4 -5 0 — —
Podw. i Bród z dw. gl. 6 08 2*44 941 1 0 2 0 —

, „ z Podz 6-22 2 36 10 04 10 -4 7 —
Suczawv. . . . 615 — 10 15 2'55 io - a o
Czortkowa przez Halicz — — — 2-65 —
Husiatyna przez Halicz 615 — — — i o  a o
Słobody T ung Kopalni — — 10-15 — io - a o
NowosieliCj . 615 — — — i o  a o
Berhometu, Czudjma 615 — — — —
Radowiec . . . . 6 16 — 10.16 — 10*80
Kimpolungu . . . . 6-15 — — 2 55 —
S o k a lu ........................ — — 9-23 0*4 !> —
B e łż c a ........................ — — 9-20 — —
Borysławia przez Stryj — — 5-40 9-50 —
Ławocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz,Peszt 
i Chyrowa przez Stryj 540 7  1 0
Stanisławowa, Doliny, 

Bolechowa przez Stryj 9-60 7 1 0
Skolego i Chyr. via Stryj — — — 9 50 —
Stryja i Skolego . — — — 3-05 —

P r z y c h o d z ą  z  :
Krakowa (Berlina,Wro­
cławia, Wiednia) . . 2 32 6 25 900 6 -1 0 9  0 0

Warszawy . . . . — 5 25 9-00 — 9 0 0
Chabówki (Zakop,) przez 
Przem. Ezesz. lub Tarn. 232 __

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów . . . 5 25 __ —

Chabówki przez Stryj . — — 8-84 -- —
Muszyny-Krynicy, Że­

giestowa przez Tarnów — — — -- 9 * 0 0
Musz.-Kryn. Zeg. przez 
Rzeszów lub Tarnów . — 6’25 _

M.-Ki. Zeg, przez Tar­
nów (ou l | f  co 30j9) _ 9-00

Mezó-Lab., Szczawnegu- 
Kulesz. przez Przemyśl

-
900Nadbrzezia i Tarnobrz. __ 6 1 0 _

Podw. i Brodów dw. gl. 212 9-10 5 4 5 _
Podw. i Brodów Podz. 168 9 -1 3 8-45 519 —
Suczawy......................... 9 4 0 7-37 12-27 6-H5
Kimpolungu. 9 4 0 _ 7.37
Radowiec 9 -4 0 7-37 _ 6 -3 5
Berhometu i Czudyna . 9 4 0 — _
Nowosielicy . . . . 9 4 0 7.37 _ _
Słobody rung. Kopalni 9  4 0 — -- G*H5
Husiatyna przez Halicz 9  4 0 — 7.37 -- —
Czortkowa przez Halicz — — — 12*27 —
Borysławia przez Stryj — — 2-02 JUMO —
B e ł ż c a ........................ — — — 4 *45 —
S o k a la ........................ — __ 7-48 4*45 —
Ławocznego (Pesztu, 
Misk., Sz. Munk.) Chyr. 
i Stanisł. przez Stryj 8-34 ueio

Stryja i Skolego . . — — 8 4 7 — —
Skolego, Chyrowa i Sta­

nisławowa przez Stryj — — | 2-02 —
Uwaga: Godoiny drukowano grabami liczbami ozna­

czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 a . 59 rano.
W biórze informacyjna* o. k. nuztr. kolei paóztwo- 

wych we Lwowie, ul. Trzeci ago Maja 1. 3 (Hotal Imperia!) 
jeet sprzeda* biletów strefowych, okrężnych, dowolnie aesta- 
wiolnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym, laformocye w sprawaufa tary? 
to wy oh i przewozowych.



PRZEGLĄD y d»ia 20 v

Z n a k o m i t ą  £ytniów>e bez cukru i 
»’».}-żu w bątą|kavh i o» miarę poleca by­
ły zastępca fitmy Juliusza MikotascŁi Ja<i 
Muszyński, Lwów, ityaek 40. 21577 2 ?

W l o a  hi=*p>iński« Fnracyjnj jek to 
Malaga. Madjira i Sherry z domu M- )->• 
Lara Liiroth w MaUd*e. Koniaki fran­
cuskie i r  ;gi»rskie bard :o dobre l tanie 
roloiam. Zamó datą* prnwlncyona-,ne wy 
konuje som entne. Z szacunkiem Karol 
Riol Sykstuska 36. 2649 1-V

mm *££«NHMMMAk> > V3yt*.lii Hn 
i«r 1-', e t . ®«s wryrmmr. « * •  

d* Mes* % «&,
Wielka Lwowska Lotarya Wystawowa. Pizedostatni tydzień

łuwkowalte tntki ar»toye; Siwar- 
()«akic| cbadetw ptrat wie:’ .i» labwa
t ryun*, % aabyefe ?;» w  ?wKeb tra- 
t tkie&, --fO

Kalety j. irysthw^ po crnie 
blokowej, katalogi t pijany wy 
stawy , przewodniki ęo)«ki< i 
nim  i c.kle ,jDraa 21, ip per a). i,o  
y, pamiątki, sprze daję tai w 
di er atolem ni ^oroia JLn 

dwiko 9, jok i w kiosku na 
wystawie (obok bramy gMw 
nej). Zai-ówicniiL z prowincji 
z j  gotAwkę Inb za zaliczką I 
Plonu, iHiiw nJ Rai oia Lud 
wifca 9 Aa porto Sit? ci. przy 
zamówieniu wląkwzens .HIS sit.

Wino kuracyjne czeiscne ualmu 
tyńskio. jecyne prstciw nieaokrowucuci, 
wimacn ająi s żi '.ydek również pobudza­
jące ape<yt, butelka 6o et. poleca . - ud*' 
ein i ńeltkai »aow M. Balasa róg ul. fira 

jerowskiąi i Kaźiide:zor,skś j wo Lwowie
2379 9-’0

Ł  p ow od u  lau.iiijuego m poraża Kle­
niu mam dc n do sprzedania .azem z pla 
om >od udowe na ulicy Saejrtyok ogo 

Nr. 52. Wiaui muc u Słaniali « t  Rieleo 
k:#go r*ąd' y dóbr w Baranowie.

2662 5-5
O g r o d n ik  'rtystyc. o. posanunje po- 

- »dę ao większycL ogrodo r lub 'e- lo 
zakładani) tgi.-d >.v pi u literami W. J 
ulica Krupiarsaa Nr. 21 we Lwowie.

8 w gotówce z potrąceniem tyik • 10°/,
Lworsfci* losy wystawowe po 1 zł. polecają ‘ S o k a l  I 

I L i l l e * ,  Ci. U  >x, S  .m n e iy  i  Ł« n d a n'"--iwz mu**,̂ w«B*'̂ iiMfr,wttiaMŁ̂iww aeB»»»fccaw, mdi ..waw4.Mtt44.awt.au.. w  saagwaBHwwngggM

K ie r a t  £ sonny, mlóctraaa z wytrzę- 
9. serami, wialń a, siennik £kerla pługi 
Sacka w hardrj dobrym stan c ta«o nu 
sprzedaż Zarząd gmpodaruiy Skwarzawa, 
eoizta i stacya Giińsk'. 2671 1-3

SK ŁA D  FABRYCZNY
a, i .  syrzy r. fatiryŁi 

i ś w i a s a t o w i ^ j  e ł g i w  y
m 8ERN D O BF

Kuracyjne
stara

Ważne dla pp architektów, cheinlkó#, aptekarzy etc.
Ajencya i skład komisowy wyrobów mar *  arowych z łc 

mów Tow. budowlaiiego „Union" w "Wiedniu.

awgitrskit, hiszpańskie 1 
frs cuakie,

koniak, Likiery
-A. T 2  J2i.. 3ZZ 

XeTJ- M . •

chińską i rosyjsko 
polec*

( B e r g e r )  
od lat i rzes ilo 20 ayecyalisia c l io r d b  
w neiycznych i skórnych, mieszka obecnie 
ni. Zimn or iesa 1, 6 prrwie nap ze"’ * 
5: ach, Sokoła Ordynuje cd godziny 10 
do U  z tona i od 3 do 5 popołudniu. 
Na sądanie Poradnik pocztą zł, 150.

f 4 » £ # w «  I >' «
m  sn&cc cklńskioRs i alga®

fesse&MW"*? m *sy*4©|Ke M iri 
*;■ ps.'$i<intó«si dingolctsńą, U&fw 

poioo.
&  i  i ł r t t a  k ic ts ^

W.MlftSKi :
*3® Im A  yifco i- S

F. M u Z lotn s© if”eis^
L w ów , u l. J a g ie ilo ń ś k ii  I. 8

pole.-a gotc v<3 plyhy  ra  stoły, at. liki. i konsobt, tfbW«iitd«j
slupy, wwsy, kominki, spluwatn-ki, moź k ierze, raeiźby, pomniki 
i inne wyroby z rozmaitych ma/murów, syeni ów, porfirów, 
onyksu eto. Przyjmuje wszelkie Eamówiems na starówce lub 
wykończone robo'y, podług w łassych lub danych rysunków.

n  m m ^ s m s E m s  

Kompletne

Wi, lM>OVJifi
paty sj3. Krakcwr^o’ 1. t

WajprjkfetycKnięj w y p f« w y  i.;u-
cluewne ^ «S eca  s p e c y t lą y  m ig  yyn 111 ,«a 
daeń iiu ch en n yclt

J . J a n o w sk i 1 8 . krzj> zk«»w .slfi 
przudtemL, 6PATK0V'SXI piat Maryacki II.

4 .p te b a  w Kaw ci ruskiej esi ao wy 
dzierżaw i«nia a ewentualnie do sprzeda 
nie. PoBrednictw.T wyklucaone. żni 4 3 -6

Mały Kiosk wystawowy
po wy a. a wie du sprzedania. Bliższa wiado- 

noac z grzeczności w burze Pwhfi.
K o n c e s j o n o w a n a

A  J Ł l l N U k  - V  

k. k011/.KM«V\ SK!K60
we Iitv< wie

do rozszerzani* Hnonsuw i ogłoszeń ban 
dlowo-prze-ijiiłowjch. Pnęjmoje zlecenia 
firm ogłasza , e w w- ■.el̂ ii h ządanysb 
dziennikrch po możliwie nijniisuycb c3 

eacb. Ad.es: I m p r e s s a  Lwótr.

10 medali zasługi i 3 dyplowty azmmis ia  idezrównan# wyirob]i? 
 lroRmetycrne i toaletowa_______________ __

!!! P o w iftw  lasów iglastych w pokoju III
owzymuje gig pr-.ez rozpylanie

. S C a d z i d l a  © g - - ’—
Prócz miłego lesnaso zajpkehu, posiada i jeołzjcowarn własności 

hygienicznr!. Oczyszcza odświeża poTietrze nrrsskań w tak wysobim 
ctopniu, że iect powszechnie •soltcane przer pp. lekarzy dc odd. cbania 
osobom cioryłącyr- na choroby pisrria a.

j j b j m  60 ct. rozpylacze od 30 ct, Jo 7 złr. w a.
l ^ i . y ć L l i j ’ sp i j g ł e K  s o s n o w y c h

uardzo koiz>stnie opływa aa s rórę i przy myciu w; daj# zanach lasów 
szpilkowych, 'kawałak 30 ct

do wyrzynania
uszku we, jaworowe, orzechowe 

mahoniowe, srabma ohza, oze- 
rełmowe, hebanowe, dobowe.

(i ii i J--A Aj

Piłeczki włoski iwe.
O P R A / V Y  do tychże

drewnicjie i stalowe.
Wzory do robót piłe zkowyoh

pclsca

2 « , K ł * Ł d ! £ t x t 3 r s t 3 r o z n . c - f D t o ^ r r a f i c 2 , n  y
priy ulicy 1 ' r c i l r j  S it .  7 , został znac.«nio poyriękezony

K ow a sala do zdjęć portretowych.
Nowe aparaty d j wszelkich zdjęć tak portretowych jakotei arebitekto 

nieśnych.
• Dawna sala została również po^igkszoną dla grup do S0 osób.
Zakład wykonuie wszelkie :amów;’ania rr cakre’ fotos .aficmy wchodzące 

jak reprodukeye, powiększenia do natosaUsj wialkości, jtaty^otypio, ko'oro- 
wania akw*relow« pastelowe, olejne i Labominiatury na szkle, przyjmuje za­
mówienia na eynkotypse fot.d u ki, rysunki etc. etc.
Od 6 t*rj r a r c  d »  6  aj p'rp«łniliiiU, w Niefi-ialł i święta od 9tej rsn-  

do laze \y p łudnk, ulica JFi odry Ar 7. '

O grodnikiprakty.^ay, adolny, żonstyi 
uezdziet y, 40 lat, pos :ukuj-) n,i isca ra 
euŁ. z zoi ą na Wikt lub ordynacyi. Z la 
cenią P. B. Żółkiew. 2615 3 a I H M T O W K K

Lwów, sklep- - łasne ul. Kopernika 1 3, ul. Halicka 1. 11, Kraków 
Sukiennico 1. 20 i Czsrniowc6 Rynek 1. 2.

Prawdziwym jest

tylko * pierwszej tokaj sklej fabryki
koniakn, która sama tylko w lo k a j istnieje jf|
p-id koufarołą  k ’(5 . wijg. m-nisi eu-tw„ tard lu  
złote m-'da,'0 w Paryżu, Bordtaux, Hadze, Lon- 
dynie, Brukseli, Nizzy, Berlinie , Chicago. Dyplom, 
honorowy jako ’'.iijvr'y &ra odznr.ka Wiedeń 1894

Za pca dla jwowr • Um.l jóllcs, Rysek. Sa w y sta w ie  krajrtw j 
iest, nasz oniak po oryginalnych ceaach d > nabyci*, pr-y na»sym buf.oie w  ka 
i d a m i  W i  i  i - g o . _________     _ ___

J n s ! r o m e n t »  i » u * y  c ^ n e

Wałeczki, Kit, Gips
tło zaopatrywania okien, poleca 

tamej jak ws ędz*e

A riLcizm i
na myszy polne.

l i W ó w

F i i r h y  o f e j n e
lakiery, pokosty, pęd ile i wszel­

kie mafrrjały farbowe
. poleca

Leopolda Lityńskiego
Lwów, Grend Hotbl

olooJa: Z-^SLSjr o s z o z ę d n o ż c i
Na îeksey eks sort na pro'. iacyę.
Na żądaij) cenniki graus i franco.

2378

Galicyjski bank kredytowy
^o tzą m sy o.i i lutego 18a0 wydaj© ,

4Ve M a ; j  n a ł  y k a s o w e
s  30 nniowc/m wypo^.edzem em  i

3 % •/, A  s y a  n a t jr k a s o w e
i  8 dmowen wypowioazeaiam; 

wizystkie za£ zuajdująot '1<ą V obiegu
i ' /* %  K. S  I  4  .1 *8 *  JT *  «  «  »  w  e
% wy^iowioaaenieiu optoo«iuU)W*»a łKgOą

poemąM sy od d e k  I s ą j «  po 4% s 80-diuo*
w ym  tst'<sit!.em wypo’vłj&(ia.eniii.

LWótT; dnia Si tńyaam 1&»0.
u r e k c y » .

a . « . n f c w & 4 5 « p k o o a y . 1702 9_ ?

Z a p r o s z e n i u
do łLskąwego zwiedzenia oso­
biście w Pa yśu, Bi.r-inie., 
w W eneoyi, Monachjtjjin wy- 
szukanych i zakupionych ga- 
ftmteryj i przedmiotów sztuki.

Z po-jsianiem 

-skład, plac T?ybu„^Jski 1 .

8 K X f i O I A T  l i O ^ U B A I C a ł l

HMHtfW»wżP<Wwiżr> .»%u f .w.w-, w •wtucuikitt:,!,  ̂-unMMtAWMKłKil
P*pibr f  fabryki, braci F h i lk o i^ k ic a  s  Biptfi, W* H y a sk -Q dpow iedai»lny reditJktor: W a o ła w  j n y t j - i % 'r a k f ijrm  a w -  V -

" V  lE il ~ E \ .A .
uizoz Florencyę M arryatt.

tCięg aaiszj).
Jakkolwiek nie przepadał on bynajmniej 

za swoją rodziną, miło mu jednak było po dłu­
giej bytności w znienawidzonych Indyaoh u- 
czuó si^ znowu wśród swoich, oddychaó tą 
atmosferą zbytku i elegancyi, do której na­
w ykł od urodzenia, słuchać rozmów salono­
wych, naoechowanych delikatnością wyrateó  
rnJe pieszpaąoyoh uiho, obssrwrwaó ten ton 
dobrego wychowania, zdradzający się w kaiJym  
rnohu i odezwaniu otatznjąoyoh go osób; czuć 
się wreLzeie we włsśoiwej sferze, do której pu- 
mimcwoli zawsze oęsbmł, nawet wtedy, gdy 
po *a jej obręDem szukał rozrywek dla zabioia 
ozaeu. Choć krzywda, joką mu -ryśw adczył 
ojoieo, nie przestawał-i ciątvó mu na serou, je­
dnak w pływ  dobrego wina i wdzięczenie się 
miłej sąsi IM zaczęły stopniowo rozweselająoo 
działać na młodego ecijairnta, który posiano- 
w ił nie okazać po sobie, jak srodze obeszła go 
cała sprawa testam-mlu i w tym  oeln silił się 
uprzejmością odpowiedzieć na serdeczność, jaką 
go otauzano.

— Opowiedzże nam pau oo o Iadyaoh — ; 
prosiła iady Róża. — J? r,że pa u znalazłeś owe 
osławiona koralowe ławioe ? Mam nadzielę, 
że pan nie omieszk ałeś ko-z st, ó ze sposobno­
ści, aby podróżną swoią torbę wyładować ko- 
rtlami, które ą bardzo noszone tego roku?

Ryła to przysf.ojna punua lat okcło dwu­
dziestu trzeoh, wysoka, dobrej tnsz>, włosów  
oiemno blond, wpadających w ruaawy odo cń, 
śmiała w obejściu i nieco wyzywająoa w spoj­
rzeniu. Gordon gustował w niej nioydyś bardzo.

— Jaka szkoda, żeś mi pani tego nie powie-! 
działa wcześniej — cdparł w  odpowiedzi na

27) iej zapytanie. — Mogłaś się pani domyśleć, że 
każde jej życzenie będzie rozkazem, który sługa 
twói spełniłby z rozkoszą. Mogłem w yłow .ć  
nie w<em jaką ilość korau z m orza; tymcza­
sem zmarnowałem sposobność i nio nie ło­
wiłem

— Prócz uśmiechów i kom plem entów.. Zr. *,m 
ja nana!... — zalotnie pogroziła paluszkiem 
młoda lady. — W iemy, jaki z puna „mangeur 
de ooeurs* i bałamut. To ueż Marya i ja dzi­
wiłyśmy się, żes pan powrói i ł  z ludy] nieżo­
naty, ani nawet zaręczony.

Adjutant spłonął krwią na te słowa i 
zmięszał się tak widoczni", że zwróoiło to u- 
wagę 'rszystkioh obeonyoh, a lady Róża jęła 
nalegać ooraz natarczyw iej:

— No, nie zapieraj się prn... Rumieńce cię 
zdiadziły. Pozo-tcja więc panu ty  Ib > pow ie­
dzieć nam imię owej csjemnicsoj piękności, a 
objaśnianiem, czy miała liałe, ozy też ciemne 
lion ?

— Gdybyście panie w adziaiy, jak ohyania 
wyglądają madiasklo piękności, nie posądza­
łybyście mnie o taki brak gustu — wymijająco 
odparł Gordon, usiłująo przybrać obojętny po­
zór i oizyskaó panowanie nad sobą.

— Jakto? Uważ*3z pan to sobii za ubliżę 
m e; żen ię  posądzamy o zachwyt nad iadyj- 
skiami dziewicami, o których Mooro powiada, 
że obłoczyate jak marzenie snują się wśród lo ­
tosów, pojąć się promieniami księżyca.

— Mooie musieł w  takim razie nie w iedzuó  
ich n.gdy zbhzka — zaśmiał się kapitan. — 
O^obis .a doświadcz >nid pokazało mi zupełnie 
coś odmiennego od tej faniazyi poety. D zie­
w ice indyjskie, które napotykałem, minły 77szy- 
stkie tłuste, lśniące poliozki, tw»rd«, rozozo- 
chiane włosy, figury bez żacmego wcięcia, jak 
gdyby z drzewa wystrugane i płaskie, grube 
nogi. Niech pani doda do tego wstręt do 
wody i wszelkiego oohęaóstwa oraz usta 
io  ące bezustannie ty to ń , a sądzę, że wy-

i tworzy so^ie w m yśli wyobrażenie o całości 
; tak pouętmego niewieściego okszu, przestaniesz 
• m a i oofądzać m rie o zwróceaie afektów mo- 
ioh w tym feierunka. ,

— W stydź się psn!... — zawołałz mioda 
panna. — Taki brak g d -n tery i względem płci • 
pięknej!... N ;o myślałam, ża do tego stopnia 

S jesteś pan pozbawiony . rycerskich uozuó. A
S kiedy tak, to pan pewnie nie masz zamiaru 
' wracać do tej ojczyzny potworów ? i
i _  Tc ^ależy — odparł niedbale, tłumiąc 

westchnienie na myśl o tej. którą tam zosta- 
wił. W tejże chwili paui domu ruszyła krza- 

: słem i wszyscy wstali od stołu, a pame prze­
szły do palona.

Pozosfawswy żarn i przy deserze "i ^irne, 
r:rzej bracia przysunęli krzesłs, do siebi® . roz­
poczęli poufną rozmowę.

— Gordonie, wyd .jssz m: «;ę smutnym i 
j przygnębionym — zauwazYi życzliw ie Fre. t ui 
• Romilly, który jeden z całej rodziny p>oz ita ł 
j w p^zyjaznyoh stosunkach z bratam i  pobłażli­

wie zapatrywał się na jego młodzieńcze u terhi, 
nie tracąc nigdy majziei, żc Gordon ustatkuje 
lię z wiekiem.

s — Oóż w  tern, dziwnego ? — poważnie od­
parł kapitan. — Śmierć ojca zaako' żyła mnie

i tak niespodzianie...
— A  jego ostatnie rozporządzanie dotyozące 

twoiej osoby, tak mało przypadają ci do smiku  
j — dorzucił złośliw ie lord Romilly.
| — N ie erzeozę, że j-stem zirytowany... mo-

ono z rycowany — rzekł Gordon, — M .m 
wsrelkie prawo uzuó sic pekrzywdz,onym ■ mo­
ralnie.

1 — Ozem? — zapytał Preston, — Osy w i ­
nnikiem, którym ojoieo zaitrzegł pra twoje 
do spadku?

— T*k jest. To nieg^dziwi j... to uie.iumian- 
nie było skasywać mme na życie nędzy i nia- 
doscauau, albo nsrzucaó mi małżeństwo wbrew  
mojej woli — gorąco obruszał się Gordon. —

Dla <iagoż Stanhopowi nie postawiono tego wa­
runku? Dlaczegóż zostawiono mu wszelką swo­
bodę w tym  względzie, a mnie ią odjęto? N i­
gdy nic przebaczę fcwgo oj^u... nawet w grobie!

Preston ł“godnie położył dłoń na ?ami«- 
niu brata.

— Przestań — rzekł. — Gdy pśerwczy żal 
bvój przomi rie i oswoisz się z tą myślą, prze­
konasz się, że ojciec :.ass ze u;rego punktu wi- 
dzenit miał tylko dobro twoje na wzgjędzie.

Gordon w milczenie > usoisaął rekę brata. 
Setce jego wezbrało goryczą; efówa paląoe jak 
lawa oisnęły mu s , , na (. sta • leoz u więzły 
w gardle z nadmiaru wzruszenia. Lord Erskin 
m e spuszczał go z okn.

— W szik mówiłem oi to samo dzis z lana — 
rzekł. — Sunhope nigdy nie nabawił oj o? n ie­
pokoju, a ty  uczyniłoś to niejednokrotnie; cóż , 
aziw neg” więc, że ohoąa oię zniewolić do za- i 
-marcia przyzwoitego związku, użył jedynego 
spoacbu. jai-i mu się nastroszył? N ie narzucił | 
oi przaoież iaunej panny; zostawił oisw cbodnaj 
prawo wyboru w zakreślonych granicach; masz i 
o?'y świat przed i-obą... zresztą nlo nie n^gli.. j 
Nim c się spodoba powziąć sf,ano '/o,:ą deoy 
zyę, masz przecież z osson-o żyć.

— Jostem pewny, ie  Gordon, zastanowiwszy* 
się chłodno nad wszystkietn, sam przyjdzie do I 
przekonania, iż nikt nie choiał wyrządzić mu 
krzywdy — łagodząco wdał się między ai h 
Preston. — Rozumie się, iż s czsaam się o żen i.1 
W szak to mniej więcej los k*żi*go człowieka, 
a w obecnych okoUcznoiciacb pożąchmem jest, j 
aby to Kaatąp ło jak najpiędzaj.

— W ’ęo według waszego zdania jakże się 
mam zabrać do rzeczy? — ironicznie wybu- 
ohnął młodzieniec. — Ozy mam bi?gać po uli- 
oy i oświadczać się jed ie, pannic po dmgiej, 
aż dopók’ która nie weźmie mnie z Ii-jOŚoi? 
Czy może m im  podaó ogłoszenie do gazet, | 
oznaczając trzydzieści tysięcy funtó w azterlin-j 
gów dla tej, która zdecyduj® się podzielić moje

losy? Ro wam to łatwe mówić... — konozył 
ze wzrastaiąoeii: oburzeniem. — Roaprawiaoie 
o tem z łim ną krwią, bo was to nio nia ob­
chodzi... J--,kby m ężozyiai byli marvonetkami, 
kohiety towarem na zbysiu, a małżeństwo pro­
stym kontraktem. Czy to warto izozęściu oale- 
go swego ńyoia zaprzedać za laaąś tam marną 
sumę pieniędzy?

Fo tym  gorący m wybuchu elokweucyi, 
tak niepodobnym zgoła do zw ykłsj oboięcnośol 
z j ką Gordon *.arykł traktować w izelh , * kwe- 
stye poddane ayskasyi, obaj braoia zdziwieni 
zam śnili znacząca spojrzenia. «

— 0 !  kiedy tak się zapatruiesz na to — przi- 
ciągle za aząi lord — to nie ma o ozem mówić. 
Gdybyś muie był wpierw spytał o radę, był­
bym oi wskazał sposób osiągnięcia esiu bez 
uciskania się do tak gwałtownych środków

— To mów, k edj chcesz — odparł Gordon 
sadąssny. — Gotów jestem oię słuchać.

B ył pewny, że słowa brsta nie wywrą 
u zimniejszego wpływu na jegr:' postaaowienie, 
»lo dl« świętego spokoju powiedział sooie, że 
go wysłucha olerpliwits.

— Chciałem tyiko podać oi myśl, iż nie szu 
kająo daleko, mógłbyś zuabżo żonę pod każ 
dym wzglądem odpowiednią dla sitsbio. Lady 
Róża Selloa, w  któroj zd ava łiś  się bardzo gu­
stować zeszłego roku, jeat dobtą parsyą

— Wi^o to dlats-go zaprosiłaś ją tutaj? — 
sarkastyczne spytał Gordon.

Lord Erak.n spojrzał aa niego z uolico-
WŁiiiem.

— Słuchająo go, pomyślałby kto, że mam 
w tern jakiś osobisty interes, aby on wszedł 
ooprędząj w posiadmie swego fepadku — rzekł 
do Prestona, wzruszając ramionami. — D„ję oi 
braterską radę, a tobie wolno jr j  słuchać iub 
niii; to m i twoja rzecz.

tfiipę diilsyy uastą.aiV.
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